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dek. Wykonuje się to w Galicyi w ten sposób, 
iż gminy mają prawo prezentowania nauczycieli, 
a nie można przypuścić, aby gmina grecko-kato- 
licka prezentowała nauczyciela innego obrządku 
niż grecko-katolickiego, a więc nie potrzeba zno­
wu tak znienawidzonych, przepisów. (Głosy z le­
wicy : I  u nas n ie !) A teraz, pozwólcie panowie, 
protestantów u nas jest bardzo niewielu, a ma­
ją oni przeważnie szkoły wyznaniowe. Lecz są 
u nas jeszcze Żydzi. Otóż z nimi rzecz się ma 
zupełnie odrębnie. Dawniej mieli oni w kraju 
w różnych miejscach szkoły wyznaniowe, które 
się potem w powszechne publiczne przekształciły. 
Istnieją one do dziś dnia, a choć nazywają się 
szkołami publieznemi, to służą przeważnie po­
trzebom żydostwa. Nikomu przez myśl nawet nie 
przejdzie, szkoły te innymi, a nie żydowskimi 
obsadzać nauczycielami. Lecz rozwój szkolnictwa 
sprawił, że dzieci żydowskie chodzą także do da­
wnych szkół chrześciańskich, i zaszły nawet wy­
padki, że takie szkoły żydowskie mają wtedy wię­
kszość uczniów żydowskich.

Otóż, gdyby ten § u nas miał zastosowanie, to 
władza nie mogłaby inaczej postąpić, jak tylko 
odsunąć nauczycieli chrześcian, a posady te ży­
dowskimi obsadzić nauczycielami. Nie chcę się, 
moi panowie, nad tem dłużej rozwodzie, czy to 
odpowiadałoby zapatrywaniu ludności, bo jak wie­
cie całe naoze wykształcenie przeważnie jest 
chrześciahskie. Lecz popadlibyśmy wtedy w inną 
jeszcze trudność. Wiadomo, że znacznie mniej 
izraelitów poświęca się zawodowi nauczycielskie­
mu, niżby ich potrzeba było do obsadzema szkół, 
i jest brak ukwalifikowanych nauczycieli żydow­
skich. Otóż, cóż wtedy, gdyby jaką posadę ży­
dowskim nauczycielem obsadzić trzeba było, a nie 
byłoby do niej kandydata? Musianoby przystać na 
takich kandydatów, którzy nie są egzaminowani, 
a byłoby to z pewnością bardzo niekorzystnie, 
podczas gdy, jak długo ta ustawa u nas nie o- 
bowiązuje, nie potrzeba się troszczyć o wyznanie 
nauczyciela. Ale istnieje u nas jeszcze inna dal­
sza trudność.

Nasze żydowstwo dzieli się na dwie części, 
na tz. ortodoxów, i reformowanych. Ortodoxi na­
zywają się też C h  a s s i d i m

Otóż, gdybyśmy mieli zadość uczynić potrze­
bom wyznań religijnych, to zachodziłaby wątpli­
wość, czyli ortodoxom, czy reformowanym ma 
się zadość uczynić; mają oni bowiem osobne 
władze wyznaniowe.

Do jakiej tedy władzy wyznaniowej zwrócić się 
mamy, czy do władz Cbassidim czy żydów refor­
mowanych ? Władza krajowa musiałaby się na­
rzucać za sędziego między obiema częściami lu­
dności żydowskiej i musiałaby rozstrzygać albo 
na korzyść ortodoksów, albo reformowanych. — 
Sprowadziłoby to zamieszanie, które trudnoby 
było uspokoić, i to sa — moi panowie — owe 
faktyczne powody, dla kiórych my, chociaż w § 
48 nic niebezpiecznego nie widzimy, gdyż nic 
wyklucza on nauczycieli niekatolików, jak to już 
jeden z pp. mówców przedwczoraj wyłuszczył. 
gdyż tylko kierownik szkoły musi być tego sa­
mego wyznania, co większość uczniów, inni zaś 
nauczyciele mogą też należeć do innego wyzna­
nia, jednak paragraf ten za niestosowny dla nas 
uważamy.

Pozostaje mi jeszcze omówić §§ 17, 18 i 19 
dotyczące szkół wydziałowych. Otóż, według na­
szego zapatrywania, które na początki’ wyłuszczy- 
łem, należy do Bady państwa tylko uchwalenie 
zasad ogólnych, dalsze zaś przeprowadzenie tych­
że jest rzeczą Sejmów krajowych.

Pozostawiamy wprawdzie § 3 nienaruszony, 
gdyż sądzimy, że początki rozwoju szkolnictwa 
ludowego _ wszędzie mniej więcej jednakie być 
muszą. Nic możemy jednak przyznać, aby dal­
szy rozwój szkoły nie miał być zastosowany do

stosunków krajowych, i dlatego chcemy sobie za- 
warować władzę prawodawczą co do szkół wy­
działowych. Niestety nauczyło nas doświadcze­
nie, że szkoła wydziałowa w swej dotychczaso­
wej organizacyi, jaką zaprowadziła ustawa z roku 
1869, nie odpowiada swemu zadaniu.

Z początku bardzo się do tych szkół rzucono, 
gdy się jednak o ich bezowocności i nieużyte- 
czności przekonano, usunęła się publiczność od 
nich zupełnie. Słyszę wprawdzie, że ten sam wy­
padek zaszedł i w innych krajach, lecz dowoazi 
to tylko, że dzieło, które tu stworzyć próbowano, 
zupełnie się nie udało. Ponieważ jednak nam 
zależy na tem, aby nasze usiłowania nie obraca­
ły się w niwecz, przeto chcemy sobie zastrzedz 
ustawodawstwo co do szkół wydziałowych.

Pozostawiając jednak § 17 i 19 dla innych 
krajów bez zmiany, czynimy to dlatego, ponie­
waż one, według naszego zdania, od dawnych 
przepisów bardzo mało co się różnią, podczas gdy 
te nowe przepisy, tak samo jak dawne, naszym 
stosunkom i naszym pojęciom nie odpowiadają.

Powinniśmy także z autonomicznego stano­
wiska głosować przeciw planowi nauki w semi- 
naryach nauczycielskich, lecz ponieważ §§ 28 i 
38 postanowienie liczby lat itd. sejmom krąio- 
wym pozostawiają, to nie in a m  skrupułu pozo­
stawić te paragrafy bez zmiany.

P. sprawozdawca mniejszości żądał dla pań­
stwa prawa kierowania i organizowania szkół. — 
Powtórnie położył nacisk na to, że już niezapo­
mniana cesarzowa Marya-Teresa szkolnictwo za 

politicum  uznała. I  my to czynimy! Bo czyż 
myślicie, że Sejm, to może jaka prywatna spółka 
akcyjna, a nie ciało polityczne, (brawo ! brawo! 
z prawicy), że on podług postanowień ustawo­
dawstwa nie może lub nie powinien wykonywać 
praw politycznych ? P. sprawozdawca mniejszości 
wskazał na rzekomo niski stan oświaty w Galicyi, 
i wspomniał, że tylko 50 prc., dzieci obowiąza­
nych chodzić do szkoły faktycznie do niej uczę­
szcza. Otóż, jeżeli to ma być zarzutem, to nie 
wiem, czy uzasadnionym.

P. sprawozdawca powiedział sam, że przed 
wejściem w życie teraźniejszych ustaw szkolnych 
w Galicyi tylko 28 pre dzieci do chodzenia do 
szkoły obowiązanych, do niej faktycznie uczę­
szczało. Ten przyrost frekwencyi szkolnej jest 
zatem zasługą naszych władz, naszej autonomii, 
a ciężko jest i boleśnie powiedzieć,' że dawne za- 
niedoanie, jakie p. sprawozdawca wykazał — i 
które wykazywało tylko 28 prc. dzieci chodzą­
cych do szkoły — było tylko owocom stuletniej 
opieki centralnego rządu wiedeńskiego. (Bardzo 
dobrze! z prawicy).

Moi panowie! Nie chcemy powrotu tych cza­
sów. Wołam tedy do was: Dajcie nam ośwtatę 
i wolność, a będziemy wiedzieli, co zrobić z na­
szym ludem. Proszę was, abyście § 75 bez zmia­
ny przyjęli. (Żywe oklaski i brawa z prawi *y. — 
Mówca odbiera liczne gratulacye.)

Wnioski akademickiej komisyi szkół śre­
dnich w sprawie reformy ich higienicznej.

Rozebrał i ocenił 
D r. T adeusz G u liń sk i.

(Ciąg dalszy.)

Gdyby nam kto kazał wnioskować ze zestawienia 
szematycznego p. inspektora Czarkowskiego wy­
kazu obowiązujących godzin szkolnych, najwa­
żniejszych gimnazyów Europy (r. 1879 i 1880) 
naznaczających na naukę godzin tygodniowo od 
24 do 39*, to przyznamy się szczerze, że nie

*) Gymnasial Abtheilung des Kant-St.-Gallenl880 i Gyuin.
in  Winterthur 1879 (Sehweitz).
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uchwała, która, chociaż inna wcale być nie mo­
gła, nie traci przez to nic z swej doniosłości. 
Chociażby nie było wiadomo juz z telegramu, o 
czem Koło obradowało, powszechne w kraju wy­
tężenie uwagi ku sprawie pozwalałoby czytelni­
kowi domyślić s ię , że uchwała Koła tyczy 
się krajowych dróg żelaznych. Oto pokrótce 
przebieg obrad Kola: Poseł J a w o r s k i ,  które­
mu Koło poruczyło było rozpatrzenie mnóstwa 
nadeszłyeh z kraju petycyj w tej sprawie, przedsta­
wił wniosek, aby Koło zażądało, by di a kolei Pod­
karpackiej i połączonych z nią pomniejszych dróg 
żelaznych skarbowych, lub mających przejść na 
skarb, słowem powiązanych z wielką tą linią, u- 
tw»rzono w samym kraju dyrekcyę taką samą, 
jaka w Wiedniu jest już utworzona dla przejętej 
niedawno na skarb kolei Zachodniej i innych 
mniejszych skarbowych dróg żelaznych. Poseł 
Z a c L a r y e w i c z  przedstawiał plan z trzech 
punktów złożony. Punkt pierwszy ohce tego sa­
mego, co objęte jest wnioskiem Jaworskiego, cho­
ciaż wymienia jeszcze przeniesienie zarządów 
prywatnych dróg żelaznych do kraju i ustanowie­
nie dla wszystkich kolei krajowych Bady kolejo­
wej takiej samej, jaka utworzona jest w Wiedniu 
(prócz dyrekcyi) dla kolei Zachodniej i innych 
skarbowych dróg żelaznych. Drugi punkt żąda 
pomnożenia liczby urzędników Polaków w mini­
sterstwie handlu do spraw kolejowych (dotych­
czas jest tylko jeden). Trzeci punkt uakouiec żą­
da, aby koleje krajowe zaopatrywały się w mate- 
ryały ile możności produkcyi krajowej.

Między wnioskiem p. Jaworskiego a wniuska- 
mi p. Zacharyewicza zachodziła ta wielka różnica, 
że p. Jaworski bardzo słusznie troszczy się tylko 
o swój kraj, a p. Zucharyewicz chce pudobnej 
organizacyi władz kolejowych także dla wszyst­
kich innych krajów austryackich w pewnych u- 
grupowaniaeh. Pan Zacharyewicz pod względem 
formalnym żąda też przedsięwzięcia stosownych 
kroków nie na własną rękę, lecz przez tak zwa­
ną piętnastówkę, a więc przez wspólną parlamen­
tarną reprezentacyę Koła polskiego i prawicy. 
/ W  dyskusyi nad temi wnioskami poseł K o- 
z i b w s k i  popierał to wszystko, a w ten sposób 
jak mniemamy, najlepiej zaprzeczył powtarzają­
cym się oddawna pogłoskom, jakuby aspirował 
do posady dyrektora w owej dyrekcyi, któią rząd 
dla kolei galicyjskich mysh utworzyć w Wieflniifc 
Jedna tylko, zdaniem p. Kozłowskiego, zachodzi- 
trudność w przeprowadzeniu trzeciego punktu 
wniosku p, Zacharyowicza, t. j. że przemysłowcy 
arajowi żądają nieraz wyższych cen niż zagrani­
czni, czescy, dolno-austryaccy itd. PoDeł H a u s- 
n e r  dowodził, że gdyby ministerstwo wojny rze­
czywiście sprzeciwiało się utworzeniu głównej dy­
rekcyi w kraju samym, łatwo będzie zbić ten opór 
przykładem Prus, Które, tak wysoko stojąc pod 
względem wojskowym, nie potrzebują centraliza- 
cyi zarząaów kolejowych w Berlinie, aby szybko

wydać kolejom rozkazy natury militarnej. Pod 
względem formalnego postępowania p. Hausner 
żąda tylko wysiania deputacyi z Koła, złożonej z 
trzech członków, do ministra handlu.

Poseł C h r z a n o w s k i  oświadcza się przeciw 
rozszerzeniu akcyi na wszystkie kraje austryaekie, 
t. j. przeciw owemu, że tak powiemy, federali- 
stycznemu żądaniu p. Zacharyewicza, a przema­
wia za wnioskiem p. Jaworskiego już dlatego, że 
wniosek ten ma widoki większego i rychlejszego 
sukcesu. Gdyby bowiem objęło się postulatami 
takiemi wszystkie kraje państwa, wypadłoby uło­
żyć także plan ugrupowania krajów dla organiza­
cyi kolejowej; to znów wymagufODy najprzód sze­
rokich rozpraw z prawicą pailam entu, a nadto 
z rządem, który w tak rozległym planie ogólnym 
znalazłby tem więcej haczyków do opierania się 
postulatom. Wniosek Jaworskiego natomiast przed­
stawia zarazem plan już gotowy i prosty. W za­
sadzie przeto p. Chrzanowski oświadcza się tylko 
za wnioskiem Jaworskiego, przyczem innych żą­
dań, jakie zawarte są w wniosku Zacharyewicza 
pomijać następnie niepotrzeba, bo są to tylko 
dalsze konsekweneye wniosku Jaworskiego. Od 
siebie dodaje p. Chrzanowski żądanie, aby w we­
wnętrznej także służbie kolejowej język polski był 
urzędowym, a jedynie w korespondencyi z mi­
nisterstwem dozwolony niemiecki. Pod względem 
formalnym żąda p. Chrzanowski, aby deputacyę 
do ministra stanowiła parlamentarna komisya Koła 
z dodaniem pp. Hausnera i Zacharyewicza.

Prezes G r o c h o l s k i  popiera wniosek p. Ja ­
worskiego i przedstawia trudność i ociężałość 
akcyi przez piętnastówkę; lepiej ograniczyć się 
na wezwaniu prawicy, aby użyczyła poparcia 
swego postulatom Koła. Pan Grocholski wywo­
dzi dalej, że wnioski pp. Jaworskiego i Zacha­
ryewicza w gruncie rzeczy są te same; a co się 
tyczy niektórych szczegółów wniosku Zacharye­
wicza, Koło czyoi starania już od lat kilku. Le­
piej ograniczyć się chwilowo na kategorycznem 
domaganiu się tego, co zawiera wniosek Jawor­
skiego, zgodny z punktem pierwszym wniosku 
Zacharyewicza, który to punkt jest zasadniczy i 
tak samo, jak wniosek Jaworskiego, zawiera w so­
bie implicite wszystkie inne.

Rozumie się, że nie dajemy tu wyczerpującego 
sprawozdania z dyskusyi. Powyższe streszczenie 
kilku przemówień daje już dokładny obraz wszy­
stkiego, co mówili inni jeszcze, z wyjątkiem p. 
C h a m c a ,  który niedość jasno wypowiedział, 
jakie właściwie jest jego stanowisko w tej sprawie.

Uehwaiono zażądać kategorycznie utworzenia 
głównej dyrekcyi w kraju (tylko co do Galicyi, 
nie zaś także dla innych krajów) z położeniem 
zarazem przycisku na potrzebę utworzenia także 
Rady kolejowej dla wszystkich kolei galicyjskich. 
Pod względem formalnym przyjęto wniosek p, 
Hausnera i wyznaczono na członków deputacyi. 
która uda się do ministra handlu, pp. G r o ­
c h o l s k i e g o ,  J a w o r s k i e g o  i H a u s n e r a .

< -

Wybory sejmowe.

Z powiatu brzeskiego donoszą nam o wielkiej 
ii* ^agitacji, jaką tam rozwinęli agitatorowie hr. Jana 

S t a d n i c k i e g o  za jego kandydaturą, a prze­
ciw ks. K i t r y  s o wi .  Jeżdżą oni po wsiach, o- 
brabiają wójtów i wpływowych włościan, pełno 
ich po wszystkich targach i jarmarkach, gdzie 
nie szczędzą wódki i piwa, i innych podobnych 
środków agitacyjnych. Agitując za swoim muszą 
występować p r z e c i w  drugiemu kandydatowi. 
Walka tego rodzaju, między obywatelem wiejskim 
a duchownym, popularnym u ludu, 1 który już 
od dłuższego czasu reprezentował gminy wiejskie 
tamtejszego okięgu, działa na lud demoralizująco,

dek. Wykonuje się to w Galicyi w ten sposób, 
iż gminy mają prawo prezentowania nauczycieli, 
a nie można przypuścić, aby gmina grecko-kato- 
licka prezentowała nauczyciela innego obrządku 
niż grecko-katolickiego, a więc nie potrzeba zno­
wu tak znienawidzonych przepisów. (Głosy z le­
wicy : I  u nas n ie !) A teraz, pozwólcie panowie, 
protestantów u nas jest bardzo niewielu, a ma­
ją oni przeważnie szkoły wyznaniowe. Lecz są 
u nas jeszcze Żydzi. Otóż z nimi rzecz się ma 
zupełnie odrębnie. Dawniej mieli oni w kraju 
w różnych miejscach szkoły wyznaniowe, które 
się potem w powszechne publiczne przekształciły. 
Istnieją one do dziś dnia, a choć nazywają się 
szkołami publieznemi, to służą przeważnie po­
trzebom żydostwa. Nikomu przez myćl nawet nie 
przejdzie, szkoły te innymi, a nie żydowskimi 
obsadzać nauczycielami. Lecz rozwój szkolnictwa 
sprawił, że dzieci żydowskie chodzą także do da­
wnych szkół chrześciańskich, i zaszły nawet wy­
padki, że takie szkoły żydowskie mają wtedy wię­
kszość uczniów żydowskich.

Otóż, gdyby ten § u nas miał zastosowanie, to 
władza nie mogłaby inaczej postąpić, jak tylko 
odsunąć nauczycieli chrześcian, a posady te ży­
dowskimi obsadzić nauczycielami. Nie chcę się, 
moi panowie, nad tem dłużej rozwodzie, czy to 
odpowiadałoby zapatrywaniu ludności, bo jak wie­
cie całe naoze wykształcenie przeważnie jest 
chrześciańskie. Lecz popadlibyśmy wtedy w inną 
jeszcze trudność. Wiadomo, że znacznie mniej 
izraelitów poświęca się zawodowi nauczycielskie-
mu niihv nrił-r-zaha twłn rin

stosunków krajowych, i dlatego chcemy sobie za- 
warować władzę prawodawczą co do szkół wy­
działowych. Niestety nauczyło nas duświadcze- 
nie, że szkoła wydziałowa w swej dotychczaso­
wej organizacyi, jaką zaprowadziła ustawa z roku 
1869, nie odpowiada swemu zadaniu.

Z początku bardzo się do tych szkół rzucono, 
gdy się jednak o ich bezowocności i nieużyte- 
ezności przekonano, usunęła się publiczność od 
nich zupełnie. Słyszę wprawdzie, że ten sam wy­
padek zaszedł i w innych krajach, lecz dowoazi 
to tylko, że dzieło, które tu stworzyć próbowano, 
zupełnie się nie udało. Ponieważ jednaK nam 
zależy na tem, aby nasze usiłowania nie obraca­
ły się w niwecz, przeto chcemy sobie zastrzedz 
ustawodawstwo co do szkół wydziałowych.

Pozostawiając jednak § 17 i 19 dla innych 
krajów bez zmiany, czynimy to dlatego, ponie­
waż one, według naszego zdania, od dawnych 
przepisów bardzo mało co się różnią, podczas gdy 
te nowe przepisy, tak samo jak dawne, naszym 
stosunkom i naszym pojęciom nie odpowiadają.

Powinniśmy także z autonomicznego stano­
wiska głosować przeciw planowi nauki w semi- 
naryach nauczycielskich, lecz ponieważ §§ 28 i 
38 postanowienie liczby lat itd. sejmom krąio- 
wym pozostawiają, to nie in a m  skrupułu pozo­
stawić te paragrafy bez zmiany.

P. sprawozdawca mniejszości żądał dla pań­
stwa prawa kierowania i organizowania szkół. — 
Powtórnie położył nacisk na to, że już niezapo­
mniana cesarzowa Marya-Teresa szkolnictwo za 
politicum  uznała. I  mv to ezvnimv! Bo czvż

j  .  j s t .  j  .

Kartka z dziejów poezyi polskiej.

(Ciąg dalszy.)

Miłość i śmierć: harmonia kontrastów w jeden 
zlanych akord. Któryż poeta-erotyk nie użył go 
w swej p ieśni? Miłość i p r a g n i e n i e  śmierci: 
i to nie nowa harmonia. Ale iakże inaczej brzmi 
ona zwykle u śpiewaków miłości. Nieszczęśliwa 
to tylko miłość pragnie śm ierci; nieszczęśliwa, 
niewzajemna, albo zagrożona sroższą od śmierci 
rozłąką. A jeśli szczęśliwi kochankowie o śmierci 
marzą, to chyba w bachanekiem upojeniu zmy­
słowego szału, aby spełniony do dna puhar roz­
koszy roztrącić z kroplą ostatnią słodyczy i uchro­
nić się od katuszy przesytu, chłodu, niewiary, 
rozczarowania. Albo też marzą o niej rozanielone 
w ekstazie mistycznej dwie dusze, pragnące w za- 
świeciu w nierozdzielną spłynąć jedność, stać się 
na całą wieczność dwojgiem skrzydeł jednego 
anioła.

Nie taką jest miłość Jaśkowskiego i I1*6 ^  
wcale z nią się splata pragnienie śmierci- Ani 
śladu mistycznego fantazyowania, ani śladu 
także krwi rozszalałej obłędu. Miłość jego szczę­
śliwa, spokojna, głęboka a czysta.

O nie sądź, że cię moje m arzenie o b raz i!
Bo m jś l m a bielsza niż śn ieg , nim  go ziem ia skazi, 
Bo m yśl ma czystsza niż zdrój, nim go oddech splam i.

A jednak z licznych poezyi miłosnych tego 
zbiorku, nie ma prawie ani jednej, w którejby o 
śmierci nie była mowa. Czemu tak? Bo są pra­

wdziwe ! bo zwierciedlą duszę poety — wiernie 
tak, jaaą była, z wszystkiemi jej marzeniami, my­
ślami, tęsknotami. Mówił wśród pieszczot kochan­
ce o śmierci — bo mówił szczerze co myślał. 
A mówił o niej spokojnie, po męzku, bez unie­
sień i bez żalu —  bo śm ierć, to cisza i pokój, 
bo śmierć, to „sen złoty “ bez m arzeń, sen bez 
troski o swoich kochanych i bez obaw utraty 
omamienia, szczęścia. Bo szczęście — to omamie­
nie, ułuda. — Ale ułuda przemija, każdej chwili 
zniknąć może bezpowrotnie i tylko sen w grobie, 
sen złoty, sen bez marzeń ubezpiecza na wieki.

.. N iechaj z pieśnią ostatnie tchnienie moje skona!... 
T ak skow ronek, m ieszkaniec plennego zagona,
Każdy dzień swój przem arzy na b łękitnem  niebie; 
Tylko spadnie, k o ch an k o ! ucałpje ciebie,
W zlata znowu i śpiew a, w skrzydeł aa  uderza,
A w zapale nie widzi Strzelca, co weń zmierza. 
Zagrzmiało i umilkło, jak sława u ludz*....
Już ciebie, mój skowronku, ziemia nie ułudzi.

Nie ma w tej skowronkowej pieśni może akor­
dów wielkiego poety, nie ma tych olśniewających 
brylantów słowa, tych tęczowych blasków wyo­
braźni, któraby w każdym wierszu, jak w drogo- 
cennem skrzyła się opalu, nie ma tej harmonii 
między wyrazem, a myślą, nie ma tej formy wy­
tworzonej, ani tej siły wysłow.ania, jaką tylko naj­
potężniejsi władać umieją — ale jest w tej nie 
uczonej prostocie tyle prawdy, że chyba każdy 
z naszych poetów wiersza tego pozazdrościć mu 
może.

A wierszy takich niemało w tym zbiorku. Z wy­
jątkiem kilku (Początek zimy, Drobne listki itp.) 
nie ma w nich nigdzie artyzmu, nie ma nigdzie

nie tylko skutkiem tego, iż w środkach agitacyi 
nie bardzo przebierają agitatorowie hr. Stadni­
ckiego, ale i dla tego także, ze zachwiewa ona 
zaufanie ludu do inteligencyi w ogóle. Przypo­
minamy zresztą, że t a m t e j s z y  k o m * t e t  
p r z e d w y b o r c z y  z a r a z  p o  s w e m  z a wi ą ­
z a n i u  p r z y j ą ł  k a n d y d a t u r ę  ks.  K i t r y -  
sa. Gdzież więc owa k a r n o ś ć ,  o której zaw­
sze tyle mówi koterya. licząca hr. Stadnickiego 
do swych najtęższych filarów ? Owa karność, 
o której sam hr. Stadnicki w roku zeszłym w Ko­
le polskiem powiedział, że „ s p o ł e c z e ń s t w o  
t y l e  ma  w a r t o ś c i ,  i l o  ma  k a r n o ś c i ? "  
Jakże teraz la agitacya prawi)w kandydatowi, przez 
komitet przyjętemu, zgań* się z ową karnością? 
Ale takiem jest zawsze postępowanie tej koteryi! 
Nie ma ono sztandaru, ale nosi przed sobą rekla­
mowe tabliczki z hasłem jednem dla ogółu, a dru- 
giem dla siebie. Na zewyątrz wywiesza się ha­
sło karności — to znaczy poddania się ogółu 
pod rozkazy koteryi, a na wewnątrz hasło niesza- 
nowania nikogo, kto nie należy dc koteryi, i ni­
czego, co w plany i zamiary jej nie wchodzi. Dla 
tego spodziewamy się, że ludzie dobrej woli w o- 
kręgu wyborczym brzeskim dadzą tej koteryi za­
służoną nauczkę i odepchną kandydata, który 
wbrew uchwale komitetu okręgowi się narzuca.

Przed kilkoma dniami uchwalili członkowie Ra­
dy gminnej w Podgórzu, wybrać komitet, któryby 
agitował w rozmaitych jppinach okręgu wybor­
czego Wielickiego za przep -okadzeniem kandyda­
tury do Sejmu p. burmistiz^ w Podgórzu Flory- 
ana Nowackiego. Wskład komitetu weszli pp. A- 
damski, Barueh, Grzybczyt, Lieban, Maryowski, 
Schenker i ks. Szerszeń. Sądzimy, iż panowie 
ci wyboru tego nie przyjmą i nnsyi im wska­
zanej nie podejmą, bo komitet tak;, w obec ko­
mitetu przedwyborczego powiatowego, jest komi­
tetem pokatnym.

Mowa posła E. Czerkawskiego w spra­
wie noweli szkolnej

na posiedzeniu wiedeńskiej Izby poselskiej z dnia  
26 kwietnia b. r.

(Dokończenie).
P. poseł K o w a l s k i  podniósł wyraźnie w swej 

mowie wypowiedzianej podozas rozprawy general­
nej, że rz. katolicy i greclk-katolh-y t. j. Polacy 
i Rueiui jednego są wyznania, że w ich wyzna­
niu żadnej nie ma różnicy. Otóż gdyby ten pa­
ragraf nawet obowiązywał, że nauczyciel ma być 
uzdolniony do udziJania nauk w tem wyznaniu, 
do którego większość uczniów należy, to nie spra­
wiłoby to żadnej różnicy ze względu na obrzą­
dek rzymsko lub grecko - katolików, gdyż tak 
ci, jak i tamci są tego samego wyznania t. j. ka­
tolickiego.

Dla tego zupełnie konsekwentnie postawił p. 
pos. O z a r k i e w i c z  poprawkę w interesie, jak 
sądził, swych rodaków, aby dopisano: „wyznania 
i o b r z ą d k u "  i dowód oczywisty, że wy- 
raz „wyzionie" nie wystarcza, aby ten rozdział 
przeprowadzić. A dziś zarzucał nam p. pos. Ko­
walski, żeśmy wniosku p. posła Ozarkiewicza nie 
poparli; a dlaczego — to już powiedziałem, t. j. 
ponieważ takiego rozdziału wcale sobie nie ży­
czymy ,

Lecz wniosek ten i z waszej strony nie doznał 
poparcia, i w ogóle przez nikogo poparty nie zo­
stał — i w całej Izbie żadnego nie znalazł echa. 
A więc co się tyczy stosunku grecko- i rzymsko­
katolickiego kościoła jest to bez znaczenia. Może 
dałoby to powód do nieporozumień, zazdrości i t. p. 
lecz sam w sobie nie stanowi ten przepis ustawy 
żadnej różnicy, aby zachować wzgląd na obrzą­

„ sztuki rymotworczej"; jest tylko prosto z duszy 
płynąca poezya, szczera i czysta, jak zdrój wła­
sną przyrody siłą wydoaywający sią na powierz­
chnię. Ta nieaunsztowność, niedbałosć, mogli­
byśmy powiedzieć: nieudolność wierszowania — 
to jej wdzięk.

Łzy i łzy — ale łzy prawdziwe.
Łzy smutku i łzy pociechy. Toż i smutek pra­

wdziwy i pociecha skuteczna. A we wszystkich 
krynicznej czystości zwierciedli się dusza, wszyst­
kie tchną miłością ludzi, ze wszystkich promie­
nieje miłość ojczyzny.

Poeta był sobie wierny, wierny uczuciom wła­
snym, wierny ideałom i wiemy ojczyźnie. Pierw­
sze utwory jego muzy pochodzą z roku 1830, 
ostatnie z 1880, a jedna w nich przegląda dusza 
w ciągu tych lat pięćdziesięciu. Może mniej wdzię­
ku, a siły więcej w ostatnich) grozy w.ęcej w bo­
leści, nastrój ich wyższj, szczytniejszy myśli po­
lot — więcej cierpienia, ale i szczersza pociecha 
i nadzieja silniejsza. Ta sama czystość myśli, ten 
sam w nif*h szlachetny spokój cichego serca, wol­
nego od burzliwych namiętności i gwałtownych 
pożądań. Inni w ciągu krótkiego żywota po wielo­
kroć obumierają młodości swojej, odradzają się i 
przeobrażają; oprócz eiągiości pamięci i nazwiska 
nie ma nic wspólnego między duchową ich je­
stestwa treścią w różnych życia epokach. Jaśkow- 
ski przez cały przeciąg dni sWOich jedneni oddy­
chał tchnieniem, jedną żył myślą, jednakim na­
strojem brzmiała jego lutnia. Te same smutki cię­
żyły jego sercu, te same rzeźwuy go pociechy, 
te same nadzieje. Ta wierność serca dla jego 
świętości— to prawdziwa r e l i g i j n o ś ć ,  a tru­
dno, aby ezyj żywot piękniejszym opromieniała 
blaskiem, jak żywot tego cnotliwego męża. Jego

religijność, to nie bezduszna dewocya prowadzo­
nych na spowiedniczym pasku sum ień, to nie 
zagorzałość wyznaniowa, dysząca nienawiścią ku 
inaczej myślącym, to nie samolubny przesąd ubez­
pieczający się od postrachów własnego sumienie, 
to nie faryzejskie kłamstwo zwalniające się z obo­
wiązków realnych skrupulatnem obserwowaniem 
kultu: jego religijność, to prawda i miłość, to 
cnota i braterstwo, to, co łączy ludzi i zespalr,, 
a nie to , co ich dzieli i jątrzy przeciw sobie. 
Modlitwą były smutki jego serdeczne i te roz­
koszne łzy ukojenia. W nich ulga cierpieniom i 
najsłodsza pociecha.

Ale i tej pociechy skąpi on sobie, — bo wszak 
życie jego i uczucia wszystkie i myśli, to choc 
j e  g o ,  n i e  j e g o ,  bo to „własność ojczyzny". 
Ona do smutków jego i do jego łez ma prawo.

Nawet do łez własnych powiek 
Choć pociechą są jedyną,
Czyż rzec śmiało może człowiek:
To są mo j e  — nieebaj płyną:

Nie ma tam mowy o „poświęceniacl , „ofia­
rach" — bo gdzie jest miłość, tam poświęceń 
nie trzeba.

Kto miłością twą nie płonie 
Ziemio czarnogleba,

Nie wart spocząć w twojem łonie,
Nie war„ kęsa cnleba!

Ta miłość ojczyzny najjaśniejszym świeci bla­
skiem w jego poezyi, ile razy wyśpiewa pieśń na 
ton ludowy, lub o ludzie siermiężnym wspomni.

G dvbym  m ógł lotnem  skrzydłem  w zbić się pod
[obłokiem ,

G dybym  m ógł zbadać przyszłość otoczoną mrokiem . 
N ajprzód wam nisk ie  sio ła  z słom ianem i strzechy. 
G łosiłbym  ja k  skow ronek rzew ną pieśń p o c ie c h y .

„Płaczącemu", który postradał nadzieję i o 
przyszłości zwątpił, każe on osiąść na wsi wśród 
białego ludu i imać się pługa:

W  pradziad  owskiej lipy  chłodzie.
P rzy  jej w onnych kw iatów  miodzie,

Siędą p rzy jaciele;
Poznasz szczerość i p ro s to tę ,
P rzebrzm iałego  czasu cn o tę ,

Może i wesele.

W  uczestników  tw oich rzędzie 
N iechaj zawsze p ie ^ s z y m  będzie 

Kmiotek przed p a n a m i;
Śm iało szorstkiej dotknij d ło n i .
Ten się uśc isk  nie z a p ło n i,

Ani d łoń ta  splam i.

Spal tw ojego rodu dzieje,
N iech  na  tobie nie jaśnieje 

C hw ała co tam  św ie c i;
W  pom yślności, czy w potrzebie,
Umiej chw ałę w ysnuć z s i e b i e ,

J a k  pająk  swe sieci

(Dok. nast.)
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bylibyśmy w stanie w myśl tego, cośmy powyżej 
powiedzieli o przeciążaniu, orzec sumiennie i do­
kładnie, że ten lub ów plan jest najlepszy i naj­
odpowiedniejszy . ze względów higienicznych, bo 
tu liczby same godzin niewiele jeszcze mówią.

Nie myślimy bynajmniej wdawać się tu w stro­
nę czysto naukową, pedagogiczno-dydaktyczną, 
jakich przedmiotów, o ilu wykładowychgodz.nach. 
i o ile moźnaby zmniejszyć na korzyść obniżenia, 
ale nie możemy jednak zamilczeć w obec dość 
częstych usprawiedliwiać się, iż to obowiązkowe 
języki krajowe stają się w Galicyi przynajmniej 
główną tego przyczyną. bo gdzieindziej, jak nas 
wykazy p. inspektora A. Czarkowskiego przeko­
nywają. na 30. 31 i 32 godzin obowiązujących 
w tygodniu, zaliczając do tego kaligrafię, rysunki 
i gimnastykę, bywa prawie po 5. 6 i 7 różnych 
języków wykładanych obowiązkowo, jak w Sie­
dmiogrodzie 5, w Norwegii 6. w Danii 7 i t. d. 
Da się więc może i w tym względzie coś zara­
dzić, nie trzeba tylko do ważnej tej sprawy prze­
ciążania, która dziś tak paląco występuje na stół 
obrad pedagogiczno-higienicznych, przystępować 
już z góry z pnstawionera i przyjętem twier­
dzeniem , że to i t o . tyle i tyle i tak i tak być 
koniecznie musi. Bo stare często pojęcia w obec 
nowych pojęć , zdobytych prawd newych i no­
wych wymagań, zmieniać się muszą i mogą i 
zmieniają wciąż praw ie, jak lego codzienne wi­
dzimy dowody. — Bo jak stare up. metody na­
uczania, różnią się nieskończenie od dzisiejszych, 
a obecne teorye higieniczno-lekarskie bardzo od­
stąpiły od dawnych, cóż dziwnego* że dziś cała 
ta sfera nowych naukowych zdobyczy, zjawisk i 
prawd, wynikających z nierozerwanej łączui du­
szy z ciałem i wzajemnego ich oddziaływania na 
siebie, wpłynąć musi koniecznie i na poglądy 
now e: o wychowaniu i kształceniu. czego wła­
śnie sprawa taka, jak owa higieniczno - pedago­
giczna. o przeciążaniu naukowem młodzieży, jest 
najlepszym wyrazem.

Nie wdając się w dalsze rozbieranie i uzasadnia­
nie tej tyle ważnej i tak rozległej sprawy, a po­
przestając na powyższein streszczeniu głównych 
przynajmniej jej momentów, zakończyć je przy­
chodzi nam tu życzeniem , ażeby ze względu, jak 
powiada jeden z uczonych naszych pedagogów: 
„iż w ostatnich zwłaszcza latach przybrała ona u 
nas taki zakrój, że pod jej płaszczykiem zaczyna­
ją  się tu i owdzie pojawiać myśli o wychowaniu 
młodzieży, które poważniejsze koła społeczeństwa 
pewnym, a słusznym przejmują lękiem ' ; sprawą 
tą tem się goręcej i gruntowniej zajęto , iżby do 
właściwych granic i na właściwe tory ostatecznie 
sprowadzoną została. Żadne bowiem nieuctwo, 
żadna płytkość pojmowania rzeczy, żadna przesa­
da , żadne niezrozumienie i fałszywość pojęć', nie 
powinny nas nigdy w rzeczach tego rodzaju zra­
żać , ale przeciwnie zachęcać do badania, bo nie 
ma tego v czegoby nadużyć nie potrafiono, tak , 
że jak słusznie powiada Bosuet, że nawet samo 
kłamstwo jest tylko nadużyciem prawdy — a 
przecie go zwalczać było i jest i będzie obowiąz­
kiem naszym.

Czwarty z kolei punkt, który komisya akade­
micka reformy szkół średnich podnosi ze względów 
higienicznych, odnosi się do s z a n o w a n i a  
w z r o k u .  PiSze ona w tej mierze tak : „Doświad­
czenie stwierdzone przez okulistów nauczyło, że 
krótkowidztwo i choroDy oczu wcześnie czepiają się 
naszej młodzieży. Przyczyną będzie zapewne i ten 
fakt, że książki szkolne w drodze spekulacyi księgar­
skiej drukowane —miewają zły papier — li­
che czernidło — zbite — lub zbyt drobne i 
nie wyraźne czcionki. I w tę stronę nale­
ży zwrócić uwagę, by przed czasem nie two­
rzyć kaleków“.

Że krótkowzroczność szery się dziś po całym 
ucywilizowanym świecie i że jedną z najgłówniej­
szych przyczyn jej są szkoły, t. j. w ogóle nau­
czanie, tego najdokładniejsze i liczne badania 
higienistów i okulistów we wszystkich prawie kra­
jach Europy i Ameryki robiene, niezbicie dowo­
dzą, Statystyka bowiem bardzo jest dotąd obfitą 
w tym względzie. wykazuje, że badając wzrok 
dzieci uczęszczających do szkól ludowych, a na­
stępnie do giranazyów, krótkowzroczność, której 
się jeszcze przed uczęszczaniem do szkół , u na­
wet czasem i w pierwszej i w drugiej klasie lu­
dowej nie napotyka wcale, z każdą następną klasą 
rośnie znacznie i dochodzi .już w ósmej gimna- 
zyalnej klasie i w uniwersytecie do 60 prc., 70. 
i 80 prc. i wyżej nawet jeszcze procentów.

Dowodzić rzeczywistości i dokładności tego po­
strzeżenia, nie widzimy potrzeby, wszelkie bowiem 
wątpliwości i pomawiania o przesady, jakoteż u- 
siłowania innego tłómaczenia tego smutnego zja­
wiska. upadły i ostać się ni. mogą w obec fak­
tów i niezbitych dowodów. Tutaj to szukać nale­
ży przyczyny, że w ostatnich mianowicie czasach 
wzięto się z całą siłą do stan ienia zapory szerze­
niu się tego strasznegu kalectwa.

Nie wdając się w przytaczanie tu dziejów usi­
łowań w tym względzie w różnych krajach, nader 
ciekawych i pouczających, przypominamy tylko, 
iż komisya specyalna. złożona z najpierwszych 
powag higienicznych i okulistycznych F ra n c ji , 
obradująca pod przewodnictwem uczonego prof.. 
dr. G am eta w Paryżu, po długich i sumiennych 
pracach swych nad krótkowzrocznością w szko­
łach , złożyła sprawozdanie swe ministrowi oświa­
ty, a która, jako główne przyczyny wywołują­
ce w szkołach krótkowzroczność podaje: 1) złe 
oświetlenie sal szkolnych; 2) złe ław ki; 3) me­
tody pisania niezgodne z dobrą postawą piszące 
g o : 4) nauczanie przedwczesne pisania, jak to 
ma miejsce przy wspófczesnetn uczeniu czytania 
i pisania i 5) książki o zbyt małym druku.

(C. d. n.)

t a w t e r o  „Nowsi M ony".
W a r s z a w a ,  30 kwietnia.

(HŁ) Wczoraj doniosłem wam o udekorowaniu 
Apuchtina orderem Aleksandra Newskiego, w 
dzisiejszych d z ie n n ik a c h  porannych i wieczornych 
urzędowo teletramy z Petersburga wiadomość tę 
stwierdzają. Pismo odręczne cara (osobaja gra- 
mota carska;,i) najdalej jutro lub pojutrze ogło­
szone zostai iu w dziennikach tu te jszy ch . Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa na środę lub 
czwartek sp o d z iew ać  się należy ogłoszenia wyro­
ku w sprawie winnych zaburzeń w uniwersyte­
cie tutejszym. F an Apuchtin, według przyrze­
czenia uczynionego członkom sądu. zasięgnął in-

strukcyj telegraficznie z Petersburga, z powodu 
oświadczenia sądu, że nie uznaje się kompeten­
tnym do wydania wyroku w tej sprawie, któ­
ra ma charakter polityczny. Otóż dziś po połu­
dniu udało nam się zasięgnąć wiadomości w wła- 
ściwem źródle o nadesłanej instrukcyi z Peters­
burga w tym względzie. Sądowi uniwersyteckie­
mu polecono (dziwi was. to zapewne, że nawet 
sąd musi stosować się do rozporządzeń z góry i 
na nie oglądać się, ale w państwie rosyjskiem, 
dzieje się tak od niepamiętnych czasów) aby w y- 
r o k  w t e j  s p r a w i e ,  o i l e m o ż n o ś c i  b y ł  
ł a g o d n y ,  s u r o w o  zaś osądzonych, aby była 
j a k  n a j  m n i e j  s z a  l i c z b a .  Zarazem polecono, 
aby podsądnych, których zeznania wykazały, że 
pomiędzy motywami do urządzenia demonstracyj 
były i pobudki polityczne (?) i narodowe pocią­
gnąć do powtórnych zeznań przed sądami zwy­
czajnymi, relegowanym z uniwersytetu rozkazać 
natychmiast opuścić Warszawę i przedsięwziąć jak 
najsurowsze środki w celu zapobieżenia dalszej 
agitacyi na korzyść relegowanych.

Tej osnowy rozporządzenie otrzymał p. Apu- 
chtin; nie umiemy powiedzieć, czy jest z niego 
zadowolony, może mu jednak wstęga z tak wy­
sokim orderem osłodzi zawód jakiego doznał, 
otrzymując rozporządzenie (prawie jednoczośnie 
z oznaką) ograniczające jego samowolę, której do­
wody postępowaniem swojem już niejednokrotnie 
złożył, a i przy obecnie zdarzające; się okazyi z 
pewnością nie omieszkałby powiększyć ich liczby. 
O wyroku, zaraz po ogłoszeniu go, niezaniedba- 
my donieść, tymczasem pozwólcie nam jeszcze 
podzielić się z wami kilkoma małoznacznemi, ale 
charakterystycznemi wiadomostkami.

W wielką sobotę starego stylu kilkunastu stu­
dentów — Moskali, samych prawie b. wycho- 
wańców seminaryów duchownych, powszechnie 
nazywanych obecnie w Rosyi — „pritoniem (asy- 
lum) nihilistów" udało się z kondolencyą (szko­
da, że tak późno), piśmiennie wyrażoną, do ku­
ratora. Papier z obwódkami wręczyli knratorowi 
pp. N i k o 1 s k i j Iwan i Bazyliewicz—Kniażykow- 
skij Iwan b. wychowańcy Władimirskiego serai- 
naryum duchownego, a obecnie studenci V kursu 
medycyny. Nikogo to chyba nie powinno dziwić, 
wszędzie bowiem znajdą się f a g a s y ,  którzy 
swetn postępowaniem wdanym razie stwierdzączem 
są Znalazło się podobnych kilku i pomiędzy ofi­
cerami gwardyi, konsrytujących tutaj pułków, 
którzy zaczęli pomiędzy kolegami swymi zbierać 
składki na wieniec (!) srebrny dla Apuchtina, 
oficerowie armii rossyjskiej nie są jednak jeszcze 
tak zpodleni wszyscy, aby mieli pozwolić na po­
dobne hańbienie munduru wojskowego, gorliw­
ców przeto tych i projektowiczów wyśmiano pu­
blicznie w klubie rosyjskim. Każdy ma swoich przy­
jaciół i antagonistów. Apuchtin przynajmniej pod 
tym względem podobny jest do reszty ludzi. Do 
ostatnich t. j. antagonistów jego, jak wiadomo, 
pomiędzy innymi, należy i jenerał-gubernator 
Albedyński pragnie też on, aby Apuchtin jak 
na’prędzej ztąd wyleciał. Opowiadają tutaj z tego 
powodu rzecz nieprawdopodobną, ale możebną, 
mianowicie, że jenerał-gubernator, jakkolwiek na­
tychmiast po odebraniu wiadomości o zebraniu 
się studentów, miał jaknajdokłaaniejsze dane, o 
l i c z b i e  tych, który zdołali zebrać się, z tem 
wszystkiem co godzinę wydawał rozporządzenie, 
aby jeden batalion wojska za drugim udawał się 
przed gmach uniwersytecki, a wszystko to czy­
nił w celu jaknajwiększego rozgłosu o powodach 
bezpośrednich nieporządków. Chciano jednem sło­
wem, aby policzek ów sial się głośnym nie tyl­
ko w kraju, ale i zagranicą. Cel osiągnięto w zu­
pełności , a manifest osobny carski z swojej 
strony dopomoże temu znacznie. Nie ma przeto 
tego dobrego, co by na złe nie wyszło.

W i e d e ń ,  1 maja.
(3z) W niedzielę podała Wien. M ig. Z<=it. 

wiadomość, że minister oświecenia, bar. C o n ­
r a d  po odroczeniu Rady państwa, podczas nie­
dalekich wielkich wakacyj parlamentarnych, ustą­
pi z swej posady. Nie nowa to pogłoska, choć 
po raz pierwszy w wiedeńskim pojawia się dzien­
n iku ; sami dwukrotnie o niej wspominaliśmy. 
W łonie gabinetu nic wprawdzie niewiadomo o 
tem, iżby jeden z jego członków pragnął rozstać 
się z kolegami; ale nie dowodzi to jeszcze nie­
prawdziwości pogłoski, zwłaszcza, gdy się zważy, 
że bar. Conrad oczywiście chce zajmować i zaj­
muje w gabinecie stanowisko odosobnione, może 
lepiejby powiedzieć emancypowane. Najnowszy 
wypływ tego stanowiska stanowią jego przeprosi­
ny w sprawie z posłem H e i l s b e i g i e m .  Za­
rzut infamii, uczyniony teinu posłowi, był może 
nie na miejscu w parlamencie, ale łatwo byłu 
uniewinnić rozdrażnionego nieparlamentarną za­
czepką ministra. Poseł Heilsberg zresztą oddał 
mu infamię i tak rzecz się zrównoważyła. Jeżeli 
bar. Conrad mimo to chciał cofnąć swoje wyraże­
nie, mógł był uczynić to na tem samem posie­
dzeniu ; że jednak cofnął je dopiero trzeciego 
d n i o c z y wi ś c i e  po poprzedniem porozumieniu 
się z Heilsbergiem, który potern także złagodził 
znaczenie swojej zaczepki, tu niemile dotknęło 
nietylko prawicę, lecz i kolegów bar. Conrada. Był io 
akt słabości pana ministra oświecenia , który tak 
opóźniony, a więc dojrzale rozważony, stał się po­
zornie przynajmniej aktem kompromitującym ca­
ły gabinet; bo każdy będzie przypuszczał, że 
przeprosiny bar. Conrada są wynikiem może na­
wet oficyalnej narady ministrów, podczas, gdy 
był to akt osobisty i niespodzianka dla innych 
członków gabinetu. Nazwaliśmy go aktem słabo­
ści ; francuskie faible lepiej to wyraża, a jest to 
unfaible ku lewicy. Z wszystkich mów bar. Con­
rada w Izbie wyższej i poselskiej przebija ta skłon­
ność ku wrogom gabinetu, podczas, gdy przeciw 
prawicy mowy te są pełne źle ukrytych, choć 
przybranych'w styl dyplomatyczny zaczepek. To 
też nie zabrakło raz już, nieco dawniej, bar. Con­
radowi, oklasków z lewicy, a wt em samem prze­
mówieniu jego, w którem przeprosił posła Heils- 
berga, wyrażenie podające zamiłowanie prawicy 
w oświacie ludowej vr wątpliwość wywołało tak­
że wielką wesołość zadowolonej lewicy.

Schultze-Delitsch.

W Poczdamie umarł w niedzielę (29 kwietnia) 
jeden z tych mężów, których nie można zaliczyć

do rzędu wielkich myślicieli, fundatorów nowych 
systemów, chociaż pomysł, który urzeczywistnili, 
jest genialnym, ani do wielkich uczonych, cho­
ciaż w nauce mąią zapewnione poważne miejsce, 
ani do wielkich polityków, choć się ich imię 
splata ściśle ze wszystkiemi ruchami, przemiana­
mi, z całem życiem polityezuem i społecznem 
epoki. Dla takich ludzi pozostaje inne zaszczytne 
miejsce — w panteonie dobroczyńców ludzkości. 
Ten Niemiec, u którego grobu składa dziś cała 
Germania hołd czci i wdzięczności, nie był tylko 
dobroczyńcą momiecKim; myśl jego wybiegła da­
leko po za granice niemieckie, stała się ideą 
zbawczą i zbawieniem w czynie w całej Europie 
i szerzy się po-eałym świecie.

Wdzięczność narodu chce postawić pomnik 
Hermanowi Schultze z saskiego miasteczka De- 
litseh. Ten pomnik wznosił on sobie prz°z caie 
życie. Pierwszy kara^ń zaiożył w r. 1850 vr pierw- 
szem stowarzyszeniu, opartem na samopomocy, 
które założył w rodzinnein mieście, a kiedy umie­
rał, zostawił w samych Niemczech około 3550 
stowarzyszeń kredytowych, zarobkowych i gospo­
darczych, o liczbie 1,200,000 członków, o dwóch 
miliardach marek rocznego obrotu, o stu dzie­
więćdziesięciu milionach własnego kapitału.

Doliczmy do tego stowarzyszenia po całym 
świecie, oparte na zasadach Sehultzego z Delitsch, 
przypatrzmy się działalności ich zbawczej, a przy­
znamy, że u świeżego grobu nietylko Niemcy, 
ale ludzkość cała składać musi wieńce.

Schultze urodził się w r. 1808 w Delitsch, 
w prowincyi saskiej. Uczył się prawa i był pa- 
trymonialńym sędzią w rodzinnem miasteczku, 
które go wysłaio do pruskiego narodowego zgro­
madzenia. Zasiadł tu w lewem centrum. Oskar­
żony o udział w uchwale odmówienia podatków, 
uwolniony został przez sąd przysięgłych w Ber­
linie. Nastały lata reakcyi, demokratyczne stron­
nictwo zamilknąć musiało. Wstąpił’do słnżby są­
downiczej, ale dla liberalnych urzędników nic 
Dyło tu miejsca. Sekatury i przykrości skłoniły 
go do opuszczenia służby, wrócił do Delitsch. jako 
człowiek prywatny i zajął się propagandą idei 
stowarzyszenia, przejętej z Anglii, ale którą z nie­
miecką dokładnością i wytrwałością zbadał, wy­
próbował, wydoskonalił i której odtąd całe swe 
oddał życie. W samopomocy stowarzyszonych, 
w pracy i oszczędności widział rozwiązanie wiel­
kiej części kwestyi społecznej, walki kapitału i 
pracy, zwłaszcza wszechwładzy kapitalizmu wobec 
drobnych sił samoistnej pracy.

Z objęciem regencyi przez dzisiejszego cesarza 
Wilhelma, powrócił Schultze-Delitsch na arenę 
pnblicznego życia. Należał do założycieli „Na- 
tionalvereinu“ i był jednym z przywódców odrodzo­
nego stronnictwa demokratycznego. W r. 1861 
należy do założycieli stronnictwa postępowego i 
przed 1866 bierze udział w ruchu dążącym do 
zjednoczenia Niemiec, a w stronnictwie postępo- 
wem należy do lej grupy, którą wierzyła, że 
ks. Bismark podejmie ideę zjednoczenia, chociaż 
konstytucyjne subtelności, obawy o przyszły ustrój 
polityczny, nie stawiały tego stronnictwa na prze­
dzie tej pracy nad zjednoczeniem. Odtąd odsu­
wał się Schultze od innych politycznych prac, 
a oddał się już wyłącznie rozwojowi stowarzy­
szeń. Z początku niechętnie widziane przed rzą­
dy, długo in  odore socyąlizmu, zdobyły sobie 
stowarzyszenia uznanie rządów i prawną organi- 
zacyę, a same stworzyły sobie właściwą sobie 
organizacyę i jedaolitość rozwoju w „patronacie", 
którego kierownikiem został Schultze-Delitsch. 
Zwolennicy idei, pod przewodem Oppenheima i 
prezydenta Letle, złożyli mu dar narodowy 135,000 
marek, ażeby zapewnić Schultzemu spokojną sta­
rość i swobodne oddanie się pracy nad dobrem 
ogółu.

Obdarzony niespożytą siłą żywotną, potrafił on 
rozwinąć ogromną działalność propagatorską i or­
ganizacyjną, pismem, słowem, czynem Siła prze­
konania dawała mu potęgę słowa, którą często 
porywać umiał; wytrwałość pozwoliła mu docze­
kać się olbrzymich owoców własnej pracy.

Idea Schultzego-Delitscha nie rozwiązuje kwe­
styi społecznej, ale właśnie w tem, że nie chce 
być środkiem uniwersalnym, dokazała tyle dobre­
go, Żadna dotąd zasada organizaeyi kredytu nie 
rzuciła takiego mostu nad otchłanią pomiędzy 
wielkim kapitałem a pracą, żadna pomoc pań­
stwowa nie uratowała tyle jednostek od zależno­
ści i niewoli kapitalistycznej i pauperyzmu, co 
banki ludowe, stowarzyszenia zaliczkowo-kredyto- 
we, spółki surowcowe, magazynowe i produkcyj­
ne, stowarzyszenia spożywcze. Tu jest też grani­
ca działalności. Zasada Scłiultzego nie wystarcza 
dla pomocy robotnikom niesamodzielnym, dla dro­
bnej własności ziemskiej i robotnika miejskiego. 
Kreacye na zasadzie Delitscha, są przedewszyst- 
kiem dla drobnych, mezasobnych ale samodziel­
nych producentów' na każdem polu pracy; masa 
robotników niesamodzielnych potrzebuje innej or- 
ganizacyi i potnucy.

Ztąd tryumfy Lassale’a. Delitsch widział w po­
mocy własnej i wzajemności, przytem w nieogra­
niczonej poręce członków stowarzyszeń arkana 
na wszystkie potrzeby. Lassale staDał w obronie 
tej masy, której stowarzyszenie umożliwiające kre­
dyt nie wystarcza, która bez pomocy państva, 
bez wtargnięcia kontrolującej, wyróHnującej ręki 
państw a w stosunki zarobkowe, w rozdział dóbr, 
bez organizacyi ochronnej i zabezpieczenia losu 
inwalidów pracy, skonderanowana na nowożytne 
niewolnictwo, na pauperyzm i proletaryuszostwo, 
wzmagające żywioł antispołeczny i przewrotowy.

Żyjemy w epoce przejściowej, w której pa°* 
stwo szuka nowej formuły dla objęcia nowoży­
tnych zadań i potrzeb społecznych i politycznych. 
Nie ma dziś nikogo, ktoby nie należał do jedne 
go ze stronnictw ; przezwyciężenie jednostronno­
ści, znalezienie tej formuły jutra, która obejmie 
i rozgraniczy sferę jednostki, społeczeństwa i pań- 
stwa, należy do przyszłości. Ale to pewna, £e 
ten prąd widzący zbawienie w ws^echwładzy 
państwa, w socyalizmie państwowym, jest tak sa­
mu jednostronnym, tak samo sLr nnym, jak prąd 
indywidualizmu, zupełnej samopomocy, który dziś 
należy do zwyciężonych- Niejako pośrednią my­
ślą, bo ta zasada stowarzyszenia drobnych sił w
pracy i zaufaniu, którą urzeczywistnił Schultze- 
Delitsch. potrzeoąie ona przemian i zastosowania 
do potrzeb, ale rozwijać się powinna i będzie 
zbawczo zanim państwo znajdzie na czas jakiś 
rozwiązanie dla kwestyi robotniczej. Nigdzie zaś 
jej zbawienia dzi?ł’a*u°śó Dezwzglęńnie się nie 
objawia jak w krajach, gdzie wielki przemysł fa­
bryczny nie wytworzył jeszcze kwestyi robotni­

czej z jej proletaryatera, z jej zwątpieniem i anar- 
cLicznerai instynktami. U nas idea stowarzysze­
nia kredytowego, zarobkowego i gospodarczego, 
ma jeszcze olbrzymie przed sobą pole, a ciągłe, 
pewne, choć powolne postęny, które robi u nas, 
nakazują nam i z naszej strony złożyć wieniec 
czci i wdzięczności na grobie Hermana Schultze- 
Delitsch.

Przegląd polityczny.

K ra k ó w , 2 maja.

Politik zamieszcza wyborny artykuł wstępny, 
w którym bierze hr. T a a f f e g o  za słowo. Wy­
powiedział on, że ministerstwo jest ministerstwem 
czynu. Czynu więc żąda od niego organ klubu 
czeskiego — czynu w d u c h u  a u t o n o m i c z ­
nym.  Zasadaautonomicznajestsztandarem w sp ó l­
n y m  wszystkich klubów prawicy — i pod tym 
sztandarem idąc, rząd znajdzie zawsze solidarne 
ich poparcie, znajdzie program, znajdzie żyzne 
pole do użytecznych czynów. Cóż innego powta­
rzamy i my, z polskiego stanowiska? I  gdyby 
Polacy i Czesi rządowi kategorycznie postawili żą­
danie takiego programu, wyszłooy się raz z tego 
zaklętego koła, w jakiem się od czterech lat obra­
camy, iż pod rządem przez nas popieranym myśl 
autonomiczna ani kroku nie uczyniła naprzód, i 
że kraj daremnie pyta, jakie ma owoce z tego 
bezwzględnego popierania rządu !

Nie ucichły jeszcze echa rozpraw nad nowelą 
szkolną i zapewne nie prędko ucichną. Lewica 
wprowadziła w ruch całą swoją machinę agita­
cyjną , ażeby ze wszystkich stron otrzymywać 
objawy uznania i wdzięczności za walkę przepro­
wadzoną przeciw noweli. Nie ma dnia, żeby or­
gana lewicy nie zapisywały takich manifestacyj, 
i nie zapowiadały nowych. W Wiedniu wypra­
wiają bankiet na cześć S u e s s a .  Klub zjednoczo­
nej lewicy uchwalił podziękowanie dla swoicn 
mówców — a zarazem dał wyraz „żywemu zado­
woleniu, że przy obronie liberaln ego ustawodaw­
stwa szkolnego przeciw reakcyjnym tendeneyom 
noweli szkolnej, klub liberalnego centrum, wier­
ny swoim przekonaniom, w przymierzu ze zje­
dnoczoną iewicą wystąpił w obronie wspólnego 
obu klubom celu: postępu oświaty ludu". Nie za­
szkodzi przypomnieć, z jakiem szyderstwem i nie­
chęcią przyjęła była lewica utworzenie klubu li­
beralnego środka (Coroniniego), któremu dzisiaj 
takie serdeczne wyraża uznanie.

Myśl rozwiązania Izby poselskiej pojawia się 
coraz częściej. Podniosły ją znowu Nar. L isty, 
pisząc, że „błąd" popełniony przez rząd i wię­
kszość w spiawie noweli szkolnej da się napra­
wić tylko przez rozwiązanie Rady państwa i opar­
cie się o silną, jednolitą większość,

Ciekawy jest sąd Nordd. M ig. Z tg  o obecnej 
sytuacyi w Wiedniu. Pisze ona, że jeżeli rząd 
dotychczas nie przystąpił do ruzwiązauia Izby po­
selskiej, do czego konstytucyjnie jest upoważnio­
ny — należy to przypisać jedynie owej p o b ł a ­
ż l i w o ś c i ,  jaką ma rząd dla parlamentaryzmu. 
Pobłażliwość dla parlamentaryzmu ! — pojęcie zu­
pełnie nowe w konstytucyjnym ustroju państwa. 
A  dalej powiada, że o k o lic z n o ść , iż lewica nie 
nalegała już oddawna na rozwiązanie Izby, zdra­
dza najv idoezniej, że szanse nowych wyborów 
dla niej znacznie się p o g o r s z y ł y ,  skutkiem 
reformy wyborczej i przemysłowej. Z drugiej zaś 
strony hr. Taaffe dlatego nie rozwiązywał Izby, 
że chciał wobec całego świata przeprowadzić do­
wód , iż może nawet w ubecuyin składzie Izby 
rządowy program przeprowadzić. Ten dowód, 
zdaniem organu pruskiego, powiódł się zupełnie. 
Naszern zdaniem właśnie w sprawie noweli szkol­
nej dowód ten wypadł bardzo słabo! — i jest 
obawa, że gdyby chciano drugą taką próbę urzą­
dzić , mogłaby szala przechylić się na drugą 
stronę !

Z powodu nieporozumień wynikłych między 
ministrem wojny Wannowsknn, a ministrem ko- 
munikacyi, admirałem P o s s i e t e m ,  ten ostatni 
stanowczo opuszcza swe stanowisko, pomimo, że 
car życzy sobie, aby na niem pozostał. Jako na­
stępcę swego, Possiet wskazał gen Sweiena. 
Ustępujący minister otrzyma tytuł hrabiego, przy­
dzielony zostanie do osoby następcy tronu i wraz 
z nim po koronacyi odbędzie podróż po Rosyi, 
jako doradca przyszłego cara.

Co do losu skazanych w ostatnim procesie re- 
wolucyonistów, petersburski korespondent Presse 
zapewnia, że żaden z nich dotychczas nie został 
stracony, a wszyscy skazani na śmierć zostaną 
ułaskawieni. Kobyzew - Bogdanowicz śmiertelnie 
iest chory i prosi tylko o jedną łaskę, aby z nim 
raz coś zrobiono.

Dnia 28 kwietnia stanowczo miano rozstrzy­
gnąć, pod jakierni warunkami będą przypuszczam 
k o r e s p o n d e n c i  d z i e n n i k ó w  z a g r a n i ­
c z n y c h  na uroczystości koronacyjne.

Z Petersburga donoszą, iż władze doszły do 
?>i’zekonania, że n i h i l i ś c i  o r g a n i z u j ą  za ­
b u r z e n i a  w rozmaitych stronach carstwa, któ­
re to ro z ru c h y  wyouchnąć mają podczas uroczy­
stości koronacyjnych.

Jak było do przewidzenia, rezultat obrad 
S e j m u  p r u s k i e g o  nad wnioskiem Windt- 
horsa, zwłaszcza rezolucya wzywająca do organi­
cznej rewizyi ustawodawstwa majowego, nie zro- 

dobrego wrażenia na rządzie berlińskim. Za­
chowanie się konserwatystów i katolików z cen­
trum, stronnictwa postępowego odcienia Richte­
ra, ba, prawie całej prasy wszystkich odcieni, 
dowiodły, że rewizya ustawodawstwa majowego jest 
niezbędną a rezultat obrad nad wnioskiem Windt- 
horsta i stanowisko, jakie wobec niego musiał 
rząd zająć, otwarły niejako wszystkie szluzy na­
dziejom zbyt śmiałym. Rząd berliński uważa za 
stosowne wylać trochę zimnej wody, nie tylko 
na tych co się łudzą w kraju, ale i na sprawy 
watykańskie.

W odpowiedzi Da artykuł Moniteur du Bome 
który wyraża pewność zupełną, że gdy sooie 
wszyscy życzą, Sejm pruski, centrum, opinia pu­
bliczna w Niemczech, rewizyi majowego ustawo­
dawstwa to i rząd się przed nią już uchylać nie 
zdoła, pisze Nordd. M g Ztg., że wobec wygó­
rowanych dziś nadziei Watykanu, układy z Rzy­
mem będą trudniejsze i v. Schloezer będzie miał 
daleko trudniejsze zadanie \ słowem, że wotum

Sejmu pruskiego przyczynić się może do rozbicia] 
układów. J

Nie bez racyi można tez widzieć w artykultl 
Post o poczwórnym aliansie, tendencyę skierował 
na przeciw Watykanowi, w tym sensie, że alians] 
trzech katolickich mocarstw z Niemcami, dowo-l 
dziłby zupełnej nieinterwencyi i zostawieniu] 
kwestyi rzymskiej własnemu losowi. i

Innego sensu nie można przypisać takiej korn i 
binacyi, która proponuje Francyi przystąpienie dci 
sojuszu — skierowanego przeciw niej samej. — 

Tymczasem w Berlinie ciągle ostry wiatr wie-j 
je. Pomiędzy księciem Bismarkiem a sekretarzem 
stanu H at z f e 1 d e m, ministrem finansów S c h o l-< 
z e m i ministrem robót publicznych M a y b a- 
c h e m  trwają nieporozumienia, które skończyć] 
się mogą ustąpieniem jednego z nich, mniejsza o 
to czy on sam pójdzie, czy mu pójść każą. Haiz-j 
feldowi nie powiodły się układy handlowe z Hi­
szpanią, więc ks. Bismark z Burchardem zare­
zerwował sobie układy handlowe z I ta lią , ztąd] 
obraza Hatzfelda. M ay  b a c h  zdolna głowa i po­
ważna siła organizacyjna, robi z dortmundzko- 
emskiego kanału kwestyą gabinetową, z S c h o l -  
z e m  podobno nieporozumienie powstało w kwe-i 
styach upaństwowienia kolei.

Równocześnie z artykułem w Post, zaprasza­
jącym Francyę do sojuszu poczwórnego, na pod­
stawie uznania faktów dokonanych i wyrzeczenia 
s is odwetu, napisał p. Franciszek M a g n a r d  w 
Figaro artykuł zalecający Francyi przyłączenie 
się do Niemiec, Austryi i Włoch. Ta faktura ubli­
żająca godności narodowej, wyszła z pod pióra 
ex-bonapartysty i belgijczyka rodem, w piśmie 
które jest organem jezuitów, „eleganckiego świa­
ta", wszystkich indyfiferentystów i próżniaków o 
zdemoralizowanetn podniebieniu, organem ka­
czek dziennikarskich, skandalów i plotek, orga­
nem któremu wolno bezkarnie wszystkie głupstwa 
i obrzydliwości propagować, byle miały „elegan­
cką" formę, — oburzyć musiała Francuzów. To 
też posypały się protesta, najenergiczniejsze oczy­
wiście ze stronnictwa tego, które najtwardziej 
stoi przy sztandarze godności narodowej, nąii: { 
parciej odmawia uznania faktom dokonanym i 
najśmielej patrzy w jutro. Beforme gambettysiow- 
ski organ p. Waldeck-Rousser pisze: „Pojedna­
nie pomiędzy Francyą a Niemcami, pomiędzy 
zwycięzcami z r. 1871 i zwyciężonymi! Zwycię­
żeni ale dumni, cierpliwi ale straszni! Wiedziano 
o tem zagiamcą. Szanowano Francyę; wielkość jej 
patryotyziuu zaćmiła w oczach Europy świetność 
niemieckich zwycięstw. Teraz przychodzi jakiś 
człowiek* niegdyś kurtyzan zidyociałego Napole­
ona III. Z Napoleonem wołał „do Berlina!" i z 
Napoleonem wołał „niech żyje pokój!". Dziś to 
nie wystarcza, dziś znieważa zwyciężonych. To 
pewien pan Magnard, jakiś Belgijczyk, jakiś pa­
jac. ostatni z pisarczyków dz.aanikarskich". — 
Również oburzony Yoltaire. — Gaulois pisze, że 
do takiego sojuszu, musiała by Francya zrezy­
gnować nie tylko z Alzacyi i Lotaryngii, ale z 
całej roli na świecie. — France występuje z od- 
grzaną ideą sojuszu ł a c i ń s k i c h  r a s .  Wierzy, 
że tylko obrona monarchicznych interesów prze­
szkadza Italii i Hiszpanii w połączeniu się z re­
publiką irancuską, i wierzy w sojusz trzech ła­
cińskich republik.

Polemika orleanistycznych z ]egitym,stycznemi 
organami trwa dalej. Heroe dochodzi do przeko­
nania w Boleił, że tak hr. Ghambard jak ks. 
d’Auinale są winni smutnego położenia Francyi, 
czyli Frohsdorf tyle winno co Chaiitilli, albo, że Pac 
wart pałaca, a pałac Paca. Bardzo logicznie o- 
świadcza na to w Pays Paweł d e  C a s s a  < 
go a c , że jeżeb m o n a r c h i a  bezsilna a przed 
wielkiem przedsięwzięciem czuje zawrót głowy, 
to c e s a r s t w o  musi korzystać, połączyć wszyst­
kich „w ostatnim patryotycznym wysiłku". - '

K r o n i k a .

K ra k ó w , % maja. 

G ener a ł  ks. W in d isch g rfitz , głów no kom ende-u-
jący  w K rakow ie, w y jechał-dziś rano do W iednia.

Prezydent sądu wyższego p. D argun  w yjechał 
wczoraj do W iednia,

Przypominamy, źe w li. 4 hm. tj. w  piątek u- 
rządza w teatrze młodzież akadem icka uroczysty wie­
czór ku uczczeniu Ju liu sza  Słow ackiego. Dochód — 
.,ak wiadomo — przeznaczony jes t na krak . Towar*, 
oświaty ludowej.

Obrazy Makarta: „Bogactw a ziemi i m orza" co­
raz w iększą grom adzą liczbę zwolenników w iedeńskie­
go mistrza. Dowiadujem y s i ę , że ju ż  tylko tydzień 
będzie je można oglądać.

Wieczór W klubie cytrzystów. Klubowi cytrzy-
«tów przypadło wczoraj stoczyć trudny  M j — z wio- 
o.,ą pociągającą ku sobie publiczność urokiem  św ie­
żego pow ietrza. Pom im o to zebrało się w  sali 
dość bczne auditoryum , co d la  w ykonawców rzeczą 
jes t ważną — auditoryum  przejęte dla n ich naj- 
lepszemi chęciami. C harakterystyczną też stroną wczo­
rajszego wi ?czoru było, że jakkolw iek program  obej­
m ow ał przeszło cały tuzin num erów, wszyscy p r a - : 
wie w ykonawcy proszeni by li — o dodatki. Szcze­
gólniej zw róciła publiczność sjm p a ty ę  sw oją ku p. 
O strow sk iem u, ceniąc zapew ne nietylko jego pełną  
uczucia i w yrobienia grę  sk rzy p co w ą, ale i g o r h f  
wość, jaką rozw irą ł w popieram u celów T ow arzy­
stwa. Po nim najwięcej oklasków zb ierał cy trzy s ta . 
p. B raun po m istrzow sku w ładający tym in s tru - j 
mentem. U talentow any w iolonczelista p. C ink, pia-1 
oistka p. B ukow ska reprezentow ali sym patyczne g ro - | 
no wykonawców, którego z praw dziw ą przyjem nością 
słuchać można było, a  grono to powiększyli jeszcze 
am atorow ie odśpiewaniem kilku pieśni.

Skwery. W  spraw ie m ających się założyć skwe­
rów naokoło Sukiennic, odbyła się wczoraj komisya 
na m ie jscu , a dzisiaj spraw a ta  oddaną zostanie 
Radzie miejskiej do ostatecznego załatw ienia. Mnie­
mam y, że znajdzie ona tam  jak  najgorętsze popar­
cie, albowiem we w szystkich większych m iastach 
zakładanie skw erów  sta ło  się potrzebą tak  ze wzglę­
du na  ozdobę placów ja k  i zdrowie mieszkańców.

„Teka Nioczui", zapowiedziane dzie-fo Zygmunta 
Kaczkowskiego, iuk nam donoszą, obejmie ośirą  Kry­
tykę tak  zwanej nowej szkoły historycznej polskiej 
i idących z nią w parze politycznych kierunków . — 
Rzecz przedstaw iona w formie, podobnej do „R oz­
mów U m arłych" Ł 'icvana, Fenelona, lub  Krasickie- 

i. Miejscem działan ia  — czyściec,
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„Przewodnik bibliograficzny ‘ d ra  W ł. W isłoc­
kiego na miesiąc maj zaw iera skrzętnie zebrany w y­
kaz 159  publikacyj, a  z tych 133  po lsk ich , jean ą  
n is k ą , 5 czeskich, 10 rosyjskich, 5 łacińsk ich , 16 
niem ieckich, 8 fiancuskich  i jedną  duńską. Kronika 
w tym  zeszycie bogatsza niż zwykle, zaw iera b a r­
dzo wiele ciekawych, a naw et w ażnych zapisków li­
terackich , b ib liograficznych, k sięgarsk ich  itp.

Rocznica konstytucyi 3 maja. P rogram  uroczy­
stego obchodu we Lwow ie rocznicy nadan ia  konsiy- 
tucyi 3 m aja 1791  r. jes t następujący : D nia 3 bm. o 
godzinie 12 w południe ponfne zebran ie ; o godz. 
3 popołudniu, w  razie sprzyjającej pogody, sypanie 
k o p c a ; o godz. 5 nabożeństwo w synagodze; o g. 
7 1/ ,  wieczór m uzykalno-deklam acyjuy. K ierownictwo 
artystyczne obchodu objął p. H. Ja reck i, w części 
muzykalno - deklam acyjnej w spółdziała chór lwowski 
m ęski, panna P altinger, pp. W olfstall i Bandrow ski, 
tudzież młodzież akadem icka i handlow a. D n ia  4 
m aja o godz. 10 przed poł. uroczyste nabożeństwo 
w katedrze łacińskiej.

W W iedniu kn uczczeniu wiekopomnej pamięci 
roku 1701 odbędzie się w d. 8 b. tu. w sali Boe- 
sendorfera w ieczór literacko-m uzykalny polski.

W  K rakow ie — przypom inam y — rocznicę 3 maj- 
święcić będzie uroczyście stow arzyszenie rękodziel­
ników  „Zgoda. “

LwÓW, 1 maja. N asta ła  u  nas moda bardzo chw a­
lebna, bardzo pożądana, a od bardzo daw ro  już  za­
rzucona —  moda b y ^ a n u  w te a trz e ! Komu znane 
są lw owskie sio su n k i, niezawodnie zadziwi go ta  
w iadom ość, gdyż p r « z d ługie lata publiczność na­
sza dziwnie ap»tyczu‘e zachow yw ała się wobec sce- 
n ’ narodowej- Nie mam zam iaru odgrzebywać z mi­
nionej przeszłości przyczyn, dla których tak  się działo, 
ani rozpisyw ać się, czyja w tem  by ła  w ina, z p ra ­
wdziwą przyjem nością jednak podnoszę tpn pociesza­
jący zw rot u  naszej publiczności. Fak tem  jest, że 
od W ielkiejnocy, a  więc blisko przez dw a m iesiące, 
sola teatralna praw ie codziennie jes t przepełnioną. 
N iepodobna odmówić nowej d y rek ey i, żc poczyniła 
w szelkie s ta ra n ia , aby scenę naszą przywrócić do 
dawnej św ietności. N ajlepsze siły  artystyczne, które 
m ożna było p o zy sk ać , d y rekc ja  zaan g ażo w ała , po­
sta ra ła  się o now e dekoracje  i akcesorya sceniczne, 
s ło w e m , w każdym  kierunku w idać staranność, a 
naw et i komfort. Publiczność ceniąca czyny, a  nie 
dobre c h ę c i , uznała  te starania, i jeżeli tak  dalej 
pójdzie, jeżeli obie strony spełnią  swoją powinność, 
wówczas scena lw ow ska stan ie  na tej wysokości, 
jak a  się jej słusznie należy.

Od dwóch d n i , tłum y  cisną się do kasy te a tra l­
nej, znaczna osęśó odchodzi bez pożądanych biletów, 
pociesząjąc się jedynie nadzieją, iż udało  im się na 
trzecie przedstaw ienie zamówić m ie jsce ! Cóż takiego 
przedstaw iają w  tea trze?  Czy może jaka  „gw iazda" 
przybyła ? Czy może rozgłośną operetkę przedstaw ia­
ją ?  N ie do uw ierzenia! P rzedstaw iają  tylko o r y ­
g i n a l n ą ,  przez p o l s k i e g o  kom edyopisarza n a ­
pisaną kom edyę!

W czoraj grano po raz pierwszy, dobrze wam zna­
ną  komedyę B ałuckiego „Dom o tw arty ."  T eatr był 
zapełniony po b rz e g i. na  dzisiejsze przedstaw ienie 
już wczoraj roz«hwyUno w szyslrie  m ie jsca , a  nie 
wiem czy na  ju t r o , w  chwili gdy piszę, można je­
szcze dostać jaką lo ż ę ! To brzm i praw ie bajecznie, 
a jednak  tak  je s t w  is to c ie !

Sztuka m iała  nadzw yczajne powodzenie. P ublicz­
ność by ła  rozbaw iona, jak  rzadko. Nie przypom inam 
sobie, jakiego przyjęcia doznała ta  w yborna satyra 
w K rakow ie, to jed n ak  p ew n a , że w repertoarze 
lwowskiej sceny mośnc je j długiego życia wróżyć. 
P raw da , że odegrano ją  Koncertowo. N aw et najdrob­
niejsze role oddane były wybornie. N a  szczególną 
pochw ałę zasługują z p a ń : pp. G e rm a n , K w ieciń­
ska i Ż elazow ska, z a r ty s tó w : pp. F iszer, W ojda- 
łowicz i Lubicz.

Zapow iadają n  jedno z najbliższych przedstaw ień 
przybycie autora.

Mieliśmy sm utny w ypadek sam obójstwa. D nia wczo- 
rujszego odebrał sobie życie w ystrzałem  z pistoletu 
H ipolit K r o n s t e i n ,  młody cz łow iek , 28 la t l i ­
czący. Nieszczęśliwy, mimo swego ekscentrycznego 
usposobienia, by ł łubiany ogólnie w  naszem  m ie­
ście dla swego gorącego pa tryo tyzm u , należał on 
bowiem do tych rzadkich już n  nas w yjątków , że 
spraw y publiczne żywo go obchodziły. Przyczyną 
sam obójstwa był zawód w miłości.

Bocznicę konstytucyi 3 m aja będziemy i w  tym 
roku uroczyście obchodzić, dzięki staraniem  m łodzie­
ży i patryotycznych obywateli.

Złoczow. 30 kw ietnia. D r A natol Lew icki pro 
fesor ze Lwowa mieć będzie w naszem  mieście 5go 
m aja wykład: „Pogląd na dzieje Czerwonej Rusi 
przed jej połączeniem  się z P o lsk ą" , a  to starauiem  
tutejszego oddziału tow arzystw a „R odzina".

Zaćmienie -słońca. Dzień 6 m aja gotuje a s tro ­
nomom niezw ykłą niespodziankę. Będzie to całkowite 
zaćm ienie s ło ń c a , trw ające przez sześć m inut. Nie 
cieszmy się jednak  i nie kopćmy szkiełek  przed­
w cześnie, d la  nas bowiem zaćm ienie to nie będzie 
w idzialnem . Podziw iać je  za to będzie można z kil­
k u  punktów , położonych na Oceanie spokojnym. P la ­
my na  słoń u rozproszone są ja k  pewne w ypukłości 
na  czaszce lnJzKiej — dotąd jednak zagadkowe. 
Jesteśm y dopiero w  epoce zbierania materyałów. 
Mozolnej tej pracy dokonał dyrektor obserw atoryam  
w Z urychu , astronom  Wolff, k tóry  zebrał wszystkie 
obserw acje  tyczące się plam sło n eczn y ch , a  u sku ­
tecznione w ciągu 120  lat. Z epoki tej, obąjmiyą- 
cej J 40 0  m iesięcy można już oznaczyć pew ną śre- 
d uę miesięczną. Wiadomo z obserw aeyj, że ilość 
plam  ulega pew nem u maximnm i minim um  pow ta­
rzającemu się peryodycznie. Wolff obserwując to 
zjawisko przez wiele lat, przekonał się, że pow tarza 
się ono w dwóch następujących po sobie peryodacb, 
z których jeden obejmuje około dw udziestu lat, drugi 
jedenaście i cztery m iesiące. W  peryodzie minimum, 
k iedy plamy zn ik ł’ zupełnie, widzimy je  pojawiające 
się znowu w okolicy słońca zbliżonej do je g 0 bie­
gunów  ; ztąd rosną coraz bardziej w liczbę i zbliżają 
się do lówniKa słońca. Tntaj dosięgają swego m a. 
ximum i postępując w stosunku malejącym, Wracają 
znowu do minimum. Przyczyna tej peryojycznośei nie 
znana. P . Faye plamy na słońcu objaśnia obecnością 
w atm osferze tej planety wirów, poruszających atm o­
sferę słońca z góry do d o łu ; tak  samo jak  się to 
dzieje na ziemi. P lam y owe są, zdaniem jego, wy­
tryskam i rozpalonego w odorodu , wyrzucanego ze 
sfery słońca po za jego koronę. W  ten sposób d a ­
łyby się wytlom aezyć owe kolosalne rozm iary per- 
turberancyj słonecznych, wyrzucających nieraz % szyb- 
kością przeszło sto mil na sekundę.

„Dzieje ideału," powieść Jan a  Z a c h a r y a s i e -  
w i e z a ,  przez niektórych uw ażaną za najznakom it­
szy jego utw ór, przełożył na język czeski Ja ro sław  
K lika i w ydał pod tytm ezn „M odel." Po jaw iła  się

również w czeskim przekładzie powieść .J. I. K r a ­
s z e w s k i e g o  „Bez se rca ."  Tłóm aczem je s t p. 
W acław  Poka W ybór poezyi Kornela U j e j s k i e ­
g o  w yszedł (z portretem  poety) w tłóm . p. Jana 
Neczas.

Don Juan Valera, jeden  ze znakom itszych w spół­
czesnych pisarzy h iszp ań sk ich , (przez siostrę swą 
spowinowacony z rodziną Zam ojskich) obecnie am ­
basador w Lizbonie, w ydał by ł przed laty  powieść 
Pepifa Jim enez , k tó ra  uchodzi za arcydzieło po- 
w ieściopisarstw a hiszpańskiego, a k tóra obecnie po­
ja w ia  się w tłum aczeniu polskiem we Lwowie. A u­
tor który zajęcia dyplom aty przep lata  pisaniem  poe- 
zyj, dram atów , krytyk , rozpraw  filozoficznych i a r­
tykułów  dziennikarskich , nie mogąc się opędzić u- 
silnym  ze w szech stron na legan iom , flby nap isa ł 
d rugą powieść podobną do Pepity, następującą opo­
w iada bajeczkę :

Średniowieczny m ędrzec , którem u nie obce były 
tajemnice magii, w  podróży znalazł raz schronienie 
w chacie ry b a k a , a chcąc mu się za to  wywdzię­
czyć, w yciosał rybę, która" rzucona do sieci, tysiące 
ryb  za każdym połowem przyw abiała. N iebaczny ry ­
bak jednak  wkrótce nieoceuioną przynętę z sieci 
w ypuścił. Z rozpaczy udał się do m ędrca prosząc 
o drugą tak ą  samą. „ P rzy jac ie lu ! — odrzekł mu 
mędrzec — cboiałbym  chętnie drugą taką rybką 
cię obdarzyć, ale ua to potrzeba pewnej koustellacyi 
g w ia z d , k tóra się tylko co 36  00 0  la t pow tarza." 
N ie żądajcie odemnie drugiej Pepity , bo usposobie­
nie, w jakiem  ją  p is a łe m , w ywołać może tylko ta 
sam a konstellaeya gw iazd, k tóra  co 3 6 .0 0 0  lat po- 
w raca.

Zmniejszenie zapalności nafty. D otąd óo ośw ie­
tlania, ogrzew ania lub sm arow ania maszyn używano
nafty w stanie płynnym . Ja k  ona je s t niebezpieczna, 
św iadczą liczne wypadki, spowodowane jej zapalno­
ścią. Dopiero w ostatnich czasach pp. F>ezon i D u- 
mont, chcąc użycie nafty zrobić bezpieczniejszem — 
w padli po wieln próbach na środek bardzo prosty, 
a skutecz IV, Idzie tu  o stężenie nafty, m ięszając ją  
z inną su b stan c ją , zaw ierającą węglowodór. W  tym 
stanie pali się tak  sam o, jak  św ieca łojow a lnb stea­
rynowa. P rzytknięta zapałka nie może spraw ić w j 
buehu. Stężoną uaftę otrzym uje się w ten sposób : 
dr. 100  kilogram ów  raz tylko przedystylowanej n a ­
fty dolewa się 25  kilogr. soku mlecznego, pochodzą­
cego z roślin. T ak przyrządzoną m ięszaninę ogrzewa 
się zapomocą pary do 5 0 °  i porusza dotąd, aż za­
mieni się w  masę p łynną m leczną. M asa ta  dysty- 
luje się następnie, ja k  zw ykła nafta. Po oziębieniu 
m ięszanina tężeje i może byó użytą do oświetleuia, 
ogrzew ania, albo wreszcie sm arow ania maszyn.

W teatrze letnim W Koburgu wywieszoltf u 
drzw i głów nych ohw ieszczenie: „Z abrania się brać 
do tea tru  innych części ubran ia , oprócz nakrycia gło­
wy. U branie zostaw iać należy w garderobie ." Opu­
szczono przy słow ie „ubran ie" w yraz „w ierzchnie".

Wojna przeciw —  wróblom. Od roku toczy się 
na  niw ach Saksonii zawzięta w ojna —  przeciw  w ró­
blom , które wyjęto z pod p raw a ochronnego, prze­
konano się bowiem o icb szkodliwości dla rolnic­
tw a. —  N ajro zsąd n ie js i, najflegm atyozniejsi na­
w et gospodarze ziem scy w Saksonii na wzmiankę 
o w róblach w padają w gniew  wielki, n iepoham ow a­
ny ; oczy im się iskrzą, oblicza płoną, pięści ściska­
ją. Gotowi są wyliczyć ci zaraz co do feniga szkody, 
jak-e przed, w czasie żniw i po żniwach ponoszą od 
tych „żarłocznych" łupieżców . D ługo znosili ich 
c ierp liw ie , broniąc się przeciw szkodnikom polnerai 
stracham i, siatkam i i tym  podobnemi starośw ieckiem i 
środkam i. G d'1 jednakże w szystko to niew iflle pom a­
gało , a  w róble coraz liczniej się rozm nażały, wtedy 
doprowadzeni do ostateczności, zarzucili sejm krajo­
wy p e tyoyam i, w ołając o ratunek. Tu po krótkich 
rozpraw ach ogłoszono dekret, w yjm ujący z pod p ra ­
wa cały ród w róbli. Odtąd rozlegają się po niw ach 
saskich strzały  ręcznej b ro n i; pada mnóstwo ofiar... 
jednem  słow em ... w ojna!

Fachowe kursa przemysłowe.

Z okoliczności artyku łu  p. dra  Seredyńskiego z d
1 m aja b. r. o fachowych kursach  przem ysłow ych, 
czuję się zniewolonym upraszać o umieszczenie na-
. '  fet Lftiri uwag :

N ie mam zam iaru w daw ać się w po lem ikę , raz
dla tego, że nie mam czasu do pisania artykułów  
polem icznych, mając co lepszego do czynienia a po- 
w tóre, że trudno je s t wdawać się w wywody z au ­
torem, który nie zna ani nauki przeprowadzanej w  tu ­
tejszych kursach praktycznych robót, ani kierunku 
szkoły, ani metody nauczania i widocznie niechętny 
tem u, co się tu  pomyślnie rozw ija, chciałby przepro­
wadzić jakieś nowe projekty. Otóż nieehajże to raz 
jeszcze będzie do publicznej w iadom ości podanem, że 
uczennice tutejszych kursów  robót uczą się ro b ić : 
pończocLy, skarpetk i, kam aszki, kaftany, kaftaniki 
dziecinne, dam skie etc.; uczą się szyć bieliznę wsze­
laką ; będą się uczyły kroju sukien dam skich i dzie­
cinnych, ł może i w yrabiania kw iatów  sz tucznych ; 
praw ie więc wszystkiego tego, bez czego nie można 
się obejść tak  w najuboższej, jak  i najzamożniejszej 
rodzinie, co umieć powinna każda obyw atelska cór­
ka, jeżeli nauka pracy i oszczędności ma być uwzglę 
dnioną w wychowaniu i wyKształcenin k o b ie ty ; w szy­
stkiego tego, czego dotychczas dostarczają nam  pra 
cowite ręce kobiet niem ieckich i francuskich. N ie 
chcę zaś wyliczać, czego się tu  nie u c z ą , aby nie 
popaść w pokusę krytykowania, czego się uczą gdzie­
indziej w  Krakowie i na co się tam ta nauka przy­
daje.

Myślę, że każdem u pedagogowi bezstronnem u ja ­
sno się przedstaw ia, jak i dzielny mom ent w ychowa­
wczy spoczyw a w szkole robót i ja k  błogo szkoła 
taka może w płynąć na  um oraluieuie i podniesienie 
dobrobytu rodziny.

Ja k  dalece zaś ma ona wcisnąć się w granice 
przem ysłu w ścisłem znaczeniu, je s t to już rzeczą 
opieki w ładz i społeczeństw a i to już nie może być 
zadaniem  sz k o ły ; jakkolw iek w każdym  w ypadku 
musi szkoła pozostać j a k o  w z ó r  s t a ł y  p r a c y  
u m i e j ę t n e j ,  aby praca, pozostawiona nieudolności 
pryw atnej, lub  innym nieprzyjaznym  okolicznościom, 
ni« schodziła do partactw a. T ak je s t wszędzie na 
Zachodzie, tą drogą staną ł tam  przem ysł na swej 
Wysokości. Są np. w  P a r jż u  liczne rządowe szkoły 
kroju sukien, w yrobu kw iatów , gdzie uczennice dar­
mo się kształcą. Tymczasem antor rzeczonego arty- 
kólu  nie rozróżnia w arsztatu od szkoły, co więcej 
chce szkołę zrobić w arsztatem , w którym by jnż wy­
łożone kap ita ły  rentow ały, a  więc ze szkoły chce 
mieć przedsiębiorstwo. N ic więc dziwnego, że autor 
nie umie ocenić stanow iska szkoły do w arsztatu — 
a w dalszym ciągu pom ieszał protekeyę dla ochrony 
interesów  i przedsiębiorstw  przem ysłow ych ze zada­

niem szkoły, że chce wreszcie mieć w p i e r w  r o z ­
w i n i ę t y  p r z e m y s ł ,  a później starać się o lu ­
dność do tego uzdolnioną. N ailepszą w tem jebt pe­
wność autora, że nie byłoby rzeczą trudną tworzyć 
kapitalistów . Ac h ! coby to kraj d a ł za sekret stwo­
rzenia kap ita listów ; ja  sam bym  się do takiej szkoły 
zapisał, z którejbym  m ógł wyjść k ap ita lis tą , choć­
bym w niej do późnego wieku m iał s ied z ieć!

Ale powróćmy do rzeczy, bo artykuł rzeczony nie 
rozśmiesza w ca le ; są tam Ubtępy, które zadziwiają i 
oburzają nawet.

Antor w skazuje na ku rsa  zaprowadzone przez gm i­
nę przy j e d n e j  z e  s z k ó ł  t u t e j s z y c h ;  a ta ­
kich szkół nie m a awóoh, tylko jedna w K rakow ie 
— o kimże więc m ów i? Dalej mówi, że p r ó ż n o ś ć  
i n d y w i d u a l n a ,  l u b  c h ę ć  z y s k u  z p u b l i ­
c z n e g o  g r o s z a  w y c i ą g a  i n a r a ż a  g m i n ę  
lub k r a j .  Czy mniej, czy więcej uchw ytne i zgra­
bne takie podejrzenia, w szystko je d n o ; w yrok czło­
w ieka, który umie się 1 czyć z tem, co wypowiada, 
wygląda to na ciężkie, a nieuspraw iedliw ione oskar­
żenie. Mnie, który z biegiem całej spraw y kursów  
jestem  szczegółowo obznajmiony, wiadomo jak najdo­
k ładniej, że m iłość dobra publicznego i najczystsze 
inteneye gm iny stw orzyły tę inbtytucyę i ta  sam a 
m iłość k ieru je  tą szkołą z n i e m a ł e m  p o ś w i ę ­
c e n i e m  o s o b i s t y c h  m a t e r y a l n y c h  k o ­
r z y ś c i .

Zapytuję więc, jak ie  mogą być inteneye tego ar­
ty k u łu ?  Otóż nzytam dalej, że potrzeba w ysłać k a n ­
d y d a t k ę  n a u c z y c i e l s k ą ,  a nie osobę w ska­
zaną przez dotychczasowe kom isje  i s e k e y e ! Sa- 
p ien ti sa t! Otóż w inlencm  uprzedzić, że spraw a wy­
słan ia  stypendystki do Uaryża b y ła  z ca łą  skrupu­
latnością rozb ieraną najpierw  pryw atnie, później na 
posiedzeniu R»dy m agi°tratu , sekeyi IV , komisyi 
specyalnej, znowu sekcyi IV  i m a niebaw em  być za­
łatw ioną w pełnej Radzie. S praw a b y ła  traktow aną 
z nąjw .ększym  rozm ysłem  i z wykluczeniem wszel­
kich protekeyj. N a stypendystkę przedstaw iono pan­
nę Helenę Ja w o rsk ą , k tóra  od w rześnia 1881  do 
lutego b. r. k sz ta łc iła  się w  R eutlingeu (ukończyła 
tam 5 kursów  i odbyła p rak tykę). Obecnie je s t na 
r ra k ty c e  w  K onstancji. to druga dopiero polka 
w ykształcona w tam tejszym  zak ła d z ie ; złożyła n a ­
stępujące dow ody uzdoln ien ia: 1) św iadectw a ze 
w szystk ich  ukończonych kursów, najpiękniejsze jakie 
tam  w ydają, 2 ) dyplom na nauczycielkę, 3 ) św iade­
ctwo przesłane telegram em  przez dyrekcyę w Ren- 
tlingen na żądanie sekeyi IV , tam  poświadczono, że 
panna Jaw orska będąc uczennicą już  zastępow ała na­
uczycielkę, 4 ) urzędowa gazeta szw arzw aldzka — 
w której w  obszerneiu spraw ozdaniu czytamy, że na 
22 2  uczennic otrzym ało dyplom nauczycielski tylko 
12 , a  z łych najpierw szy p. Jaw orska. Dowody te 
są w  rękach w ładz m iejskich. Jestże więc inna, któ- 
raby daw ała  więcej rękojmi, że powróciwszy z P a  
ryża, nie zaw iedzie zaufaDia? Jakaż  to kandydatka 
nauczycielska odpow iedniejsza może być przedstaw io­
n ą ?  Po czyjej stronie są czyściejsze, a  raczę’ które 
czygte, a które nieczyste inteDcye, k ieru jące lub  chcą­
ce kierow ać tym zakładem . W zyw am y do w ytłóm a 
czeuia s i ę !

Kraków 1 maja 1883.
A . Gettlićh.

Dyrektor szkBły 8-kL żeńskiej.

Wladc: /ęoowe. A w  mpjowy : w Galicyjskich
ułkaeh j ., ś i i  mianowani k a p i t i n am i I  k a l s y
apitanowie if  Klasy : Franciszek W altei. Józef Dudukovic 

August Wurm, Karol D^uce- i«, Józei M?Cap: i, Wincenty 
Kitj al, Franciszea Zapraiynsb J  .n Mzik Jozef Gressel, 
Józef Stausltieki, Bndolf Małecki, Franciszek Mienuiowski, 
Adolf Weydner, Adolf Strihawka i Michai Stipetic : k a- 
p i t a n a m i  II klasy porucznicy: August Nec.isek, Jan 
Jelinek, Karol (Jzerny, Fryderyk Stenzel, August Sontag. 
Henryk Lukchs, Ferdynand Kowalski, Władysław Baranie­
cki. Józef Kisela, Franciszek V»enzel, Bazyli Białowolski, 
Erazm Nowakowski, Władysław Falkowski, Aleksander 
Rezac, Henryk Past, Elia»z Cosic, Emil Badanovich, Jan 
Pekny, Karol Sommer, Budolf BiloWicki, Zygmunt Briihl, 
Adam Pribice.ic, Jerzy Janca i Władysław Jabłoński; 
p o r u c z n i k a m i  podporucznicy : Jan  Hoffmann, Maury­
cy Jesser, Wincenty Kunz Kronheim, Albin Stransky, Ma­
urycy Damask, Bartłomiej Węglarz, W'awrzyniee Pacyna, 
Hilary Luszpiński, Józef Faber, Zeno Zipser, Henryk Wa­
lla, Jan Herold Stoda, Emil Hailig Hailingen, Herman 
, .Antoni Michel, Otto Meimer, Hugo Meisner, Lu­
dwik Rossler, Michał Jaroszyński, Karol Bakoszyn Kernp 
ski, Edward Pelz, Hieronim Schiller Schildenfeld i Me­
dard Albeck. Dok. nast.

Repertoar teatralny.
C z w a r t e k  3 mnjn • „ p an Jow ialski" komedya 

A leksandra F redro . P ie rw szy  występ Józefa Rych- 
tera.

S o b o t a  5 m a ja ; „M ercadet" kunn dya w 8 -ch 
aktach Balsaca. P o  raz piewszy. D rugi w ystęp j .  
B ychtera .

N i e d z i e l a  6 m a ja : „W njaszek całego św iata" 
(trzeci w ystęp J .  R ychtera) i „Złoty cielec" D obrzań­
skiego.

Dział ekonomiczny.

W sprawie nafty galicyjskiej pisze Wien. AU. 
Ztg. w ostatnim numerze: Od byłego deputowa­
nego do Rady państwa z Galicji p. Herrmana 
M i s e s a otrzymujemy następne plam o: „w dzien­
niku waszym oraz w kilku polskich dziennikach 
pierwszy dawałem znać o niebezpieczeństwie, ja ­
kie galicyjskiemu przemysłowi naftowemu zagra­
ża ze strony nafty rumuńskiej znaczną różnicą 
cła uprzywilejowanej — wskazując na to zara­
zem, że niezadługo stanie nafta kaukazka do da­
leko uciążliwszej konkurencji. Oba przewidywa­
nia moje spełniły się, i przeciw temu podwójne­
mu niebezpieczeństwu skierowaną jest petycya 
galicyjskiego stowarzyszenia producentów nafty, 
które za pośrednictwem Koła polskiego zażądało 
od rządu, aby przez zniżenie wewnętrznego po­
datku fabrycznego i przez zniżenie taryfy kolejo­
wej tej ciężko przyciśniętej gałęzi przemysłu ko­
nieczną przyniósł pomoc. Posłowie galicyjscy 
w Radzie państwa wybrał, z grona swego komi­
tet, który ma obradować nad potrzebnemi środ­
kami i konieczne poczynić kroki, a nazwiska 
członków tego komitetu dają dostateczną rękoj­
mię poważnego i fachowego przeprowadzenia te­
go zadania. A nie łatwe to zadanie, i dla tego 
pozwólcie zrobić w tym względzie kilka uwag. 
I  tak co się tyczy zmniejszenia kosztów przewo­
zu nie da się wcale osiągnąć na drodze zniżenia 
taryfy kolejowej, gdyż jest ona ju- obecnie dosyć 
zniżoną. Większą jednak oszczędność możnaby 
osiągnąć, gdyby można Zmusić koleje do urzą­
dzenia tz. wa g o n ó w r e z e r w u a r o w y  ch,  p'zez 
co dv można uniknąć znacznych strat w wydat­
kach na naczynia i w uronieniu towaru. Lecz z tej 
strony nie możtaby oczekiwać stanowczego ra­

tunku, aby to uzyskać, należałoby chwycić się 
energicznych środków, któreby zapobiegały skut­
kom zbyt wysokiego wymiaru podatku fabryczne­
go i na nisko wymierzanego cła od nafty rumuó- 
skięj. Otóż bezpośrednia zmiana tych okoliczno­
ści nie jest 'możliwą przed upływem terminu 
austro-węgierskiej ugody handlowo-cłowej.

Pięć ma lat jeszcze ostatnia umowa cłowa 
oDOwiązywać — a jestto czasokres więcej jak 
dostateczny, aby galicyjski przemysł naftowy raz 
na zawsze niepowrotnie zrujnować. — Należy za- 
tenr s z y b k o  działać, e n e r g i c z n i e  i s t a ­
n o w c z o ,  jeźli chcemy uniknąć, aby spóźniona 
pomoc nie była już daremną. Otóż pozwoliłbym 
sobie z a p r o p o n o w a ć  ś r o d e k  dość prosty, 
który nie dotyczy wcale kwestyi omowy z Wę­
grami, i zupełnie leży w rękach rządu. Polegał­
by on na tem, a b y  z u p e ł n i e  w e d ł u g  wy ­
s o k o ś c i  p r z y w i l e j ó w  R u m i i n i i  udzielo­
nych i z uwzględnieniem pewnej częci wewnę- 
trzego podatku fabrycznego, który jest najucią­
żliwszy t a r y f y  k o l e j o w e  od p r z e w o z u  
z a g r a n i c z n e j  n a f t y  — s u r o w e j  l u b  
r a f i n o w a n e j  o d p o w i e d n i o  podw yższyć! 
Należałoby rozważyć, czyli tego środka potrzeba- 
by użyć przeciw wszelakiej nafcie zagranicznej, 
czy tylko przeciw kaukazkiej i rumuńskiej, i czy 
odnośne taryfy wtedy — jak skala ruchoma — 
do zmiennych cen targowych stosowaćby się 
miały. Sprawa to zresztą nie nowa, bo wiadomo, 
że kolej północna dla ochrony węgli ostrowskich 
przed konkurencją pruskich — postępuje według 
tej modły, a i w Węgrzech starają sie tym spo­
sobem uprzywilejować węgle z Salgo-Tarjan. — 
Przed upływem r 1888 nie możemy zmienić ta­
ryfy, ani zmodyfikować wewnętrznego podatku 
od produkcyi, lecz nie jesteśmy obowiązani, 
tańszą naftę przewozową, którą dajemy krajowej 
produkcyi — także i obcym używać. — Ani ze 
stanowiska międzynarodowego, ani ekonomiczne­
go nic temu zarzucić nie można, jeźli chcemy 
najzupełniej n a a u t o n o m i c z n e m  polu działal­
ności ekonomicznej, na poiu wewnętrznych ko- 
munikacyi, szukać środków do obrony przed tak 
szkodliwą inwazyą!

Wiedeń, 1 maja.
P s z e n i c a  na wiosnę 1003—1008, gotowa )0-------11

—, na raaj, czerwiec 10-03—10 08 na jesień 10-28—10-32. 
Z j to  węgierskie 7-80 — 8-20. Z y t o  na wiosnę 7-80— 
7-85. Ż y t o  na jesień 7-90 — 7-95. O w i e s  handlowy 
6-7o — 6-85. O w i e s  na wiosnę 7-05—7-10. O w i e s  na 
jesień 6-90 — 6-95. K u k u r u d z a  gotowa 6-95 — 70fi. 
na maj, czerwiec 6-88—6-93 , lipiec i sierpień 6-98—7-03, 
sierp, wrześ. 7-08 — 7-13.

Spirytus 31-50—31-75.
Nafta 84-25—24-50.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

Lwów, 2 maja. Dziś rozpoczął się tutaj pro­
ces socyalistów, nie budzący wielkiego zajęcia. 
Oskarżonych jest 26 przeważnie rękodzielników. 
Rozprawa jest częściowo tama.

Wiedeń, 2 maja. Według W. AUg. Ztg. minister 
Gossbr odwołał w niektórych okręgach dawniej­
sze rozporządzenie według którego język niemie­
cki był' obow; ązkowym dla religii w szkołach u- 
częszczinych przez Polaków.

Wiedeń, 2 maja. Po wysil ijącej rozprawie w 
przedmiocie noweli szkolnej, nastąpiło w Izbie 
poselskiej takie znużenie i zobojętnienie, że na 
dzisiejszem krótkiem posiedzeniu załatwiono no­
welę o obronie krajowej i ustawę o utrzymywa­
niu ewidencyi katastru gruntowego.

Wiedeń, 2 maja. T o n n e r  został przez swo­
ich wyborców wezwany do z ł o ż e n i a  m a n d a ­
t u  z powodu, że głosował za nowelą szkolną. 
Na prośbę Riegera jednak czeka on ze złoże­
niem mandatu aż do wyboru członków delega- 
cyi dla spraw wspólnych. Brak jednego głosu 
czeskiego dałby Niemcom większość przy wy­
borze.

Berlin, 2 maja. Minister oświaty G o s s l e r  
z e z w o l i ł  n a  u d z i e l a n i e  n a u k i  r e l i g i i  
w j ę z y a u  p o l s k i m ,  w n i e k t ó r y c h  o k r ę ­
g a c h  p o l s k i c h .

Petersburg, 2 maja Żaden ze skazanych na 
śmierć nihilistów nie został dotąd stracony. Przy­
puszczają, że car wszystkich ułaskawi. Kobyzew 
śmiertelnie chory.

(Telegr. biurc korespondencyjnego).
Wiedeń, 2 maja. (Posiedzenie Izby poselskiej). 

Rząd przedkłada umowę z Francyą o przedłoże­
nie konwencyi handlowej do 29 lutego 1884.— 
Projekt ten odesłano do komisji ekonomicznej.

W rozprawie szczegółowej nad noWnlą o obro­
nie krąjowej przemawia H a e k e l b e r g  przeciw 
§ 1, oznaczającemu minimum kontyngensu. M al- 

t s zbijur wywody poprzedniego mówcy—poczem 
§ 1 do 5 przyjęto. Przy § 6 od.zucono wniosek 
S c h o e f f e l a  o przywrócenie tekstu projektu 
rządowego, i przyjęto redakcyę komisyi. Również 
przyjęto dalsze paragrafy projektu według wnio­
sków komisyi — tudzież rezolucye o bezpośre­
dnie znoszenie się kom:syi do asenterunku re­
mont z chodowcami koni, tudzież o możliwie naj­
większe ułatwienia dla robotników i ludzi nieza­
możnych w ogóle, aby stawiać się mogli do obro­
ny krajowej w powiecie w którym mieszkują.

Następnie przyjęto w drugiem czytaniu ustawę 
o utrzymywaniu ewidencyi katastru gruntowego, o 
dodatkach aktywalnych dla urzędników katastru, 
ł o dodatkowym kredycie na koszta tej ewidencyi.

Prezydent JExc. S m o l k a  zawiadamia, że wy­
bór delegacyi dla spraw wspólnych odbędzie się 
we wtorek na porannem , a nie jak pierwotnie 
zamierzano, na wieczornem posiedzeniu.

Następne posiedzenie w piątek.
Wiedeń, 2 maja. Wiener Ztg. ogłasza nomina- 

oyę hr. H o y o s a posłem w Paryżu.
Wiedeń, 2 maja. Przy ciągnieniu losów kredy­

towych wygrały ser. 481 nr. 89 główns wygra­
ną, ser. 37 nr. 62 30.000 złr., ser. 1188 nr. 
68 15.000 złr., ser. 553 nr. 96 i ser. 1881 nr. 
26 po 5000 złr., oraz wylosowano dalsze serye. 
44. 80, 232, 708, 1427, 1581, 1711, 1807, 
2229, 2865, 2813, 2919, 3471, 3969.

Berlin, 2 maja. Na wniosek roinistersr^a sta­
nu zarządził cesarz rozv,iąs.an'e berlińskiej rady 
miejskiej z d. 1 stycznia 1884 r.. aby umożli­
wić stosowne urządzenie nowych okręgów wy­
borczych do rady miejskiej.

Paryż, 2 mąja. Na posiedzenh senatu odpo­
wiadał dziś minister spraw ^Aaramcznych na in­

terpelację ks. B r o g l i e  w sprawie potrójnego 
przymierza i oświadczył, że minister spraw za­
granicznych nie rozumie, jak można wnosić in- 
terpelacyę co do faktu, który jeszcze wielką po­
kryty jest tajemnicą. Mógłby tak jak G 1 a d s t o n 
wskazać na oświadczenia dane w parlamencie 
węgierskim i wioskim, chociaż mowy w Peszcie 
i Rzymie wypowiedziane nie były jednakie, a 
więc i komentarze do tych mów są różne. Mini­
ster nie zaprzecza, że wymienione w interpelacji 
trzy mocarstwa zbliżyły się do siebie, jest to 
fakt nienowy, i nie wprowadza nowego żywiołu 
do polityki europejskiej, lecz gdy politykę się pro­
wadzi nie według dwuznacznych, lecz według 
stałych interesów państw, p-zeto wierzy on za­
pewnieniom Manciniego i Tiszy, że państwa te 
nie żywią żadnych zaczepnych zamiarów wzglę­
dem Francyi. Żaden mąż stanu nie może przy­
puszczać, aby Francya mogła być wyrugowaną 
z koncertu europejskiego, nikt nie może też przy­
puszczać, aby zaczepienie Francyi, gdyby je gdzie­
kolwiek uknuto, było rzeczą łatwą, i dlatego nie 
podziela rząd obaw ks. Broglie. Minister żałuje, 
że nic więcej nie wie o potrójnem przymierzu, 
lecz sądzi, że nie zmieniono w niczem stosun­
ków Francyi do innych mocarstw, ani stanowi­
ska jej pod jakimkolwiek względem. Musimy się 
poddać konieczności, lecz nie będziemy szukać 
żadnych przymierzy, tylko na dobrej żyć stopie 
z innemi mocarstwami; pragniemy pozostać z nie­
mi w zgodzie, lecz tylko o tyle, o ile to się zga­
dzać będzie z naszym honorem. Będziemy zawsze 
cudze prawa szanować, lecz naszych się nie zrze­
kniemy. Francya musi działać mądrze, gdyż kraj 
pokonany, który się dźwiga i danemi okoliczno­
ściami zmuszony jest utrzymywać siłę obronną, 
nie powinien się dziwić, jeśli jest wysławiony 
na pociski zazdrości.

Minister wyraża nadzieję, że to usposobienie za­
granicy zmieni się w skutek mądrości i lojalno­
ści Francnzów. Tymczasem musimy banzną zwra­
cać uwagę na wszystko — i rzeczywiście ją też 
zwracamy. Ministei konstatuje, że kraj nie jest 
wcale zaniepokojony. Obecna rozprawa jest nie- 
pożyteczną. Minister wierzy, że prawa i rozum 
stanu mają także swoją wagę i także obroną.

Ks. B r o g l i e  oświadcza, że nie jest zadowolo­
ny z odpowiedzi ministra i że nie może zaufa<. 
rządowi, który od 1878 ma i złą politykę i złe 
finanse. — Na tem tę rozprawę zamknięto.

Amsterdam, 2 maja. Międzynarodowa wystawa 
została otwarta w obecności króla i królowej oraz 
ciała dyplomatycznego.

Londyn. 2 maja. Izba gmin przyjęła 157 gło­
sami przeciw 105 wniosek G l a d s t o n a  wzglę­
dem nagłości ustawy o przysiędze parlamentar­
nej

Dublin, 2 maja. W procesie o morderstwo w 
Foeniksparku uznali sędziowie przysięgli piątego 
oskarżonego woźnicę Fitz Hanssa niewinnym.

Rzym, 1 maja. W kołach urzędowych m c nie 
wiadomo o Dodróży niem ieckiego następcy tronu.

Rzym, 2 maja. Agent dyplomatyczny rosyjski 
B u t. e n i e w wyjeżdża z Watykanu za urlopem na 
koronacyę cara.

Belgrad , 2 maja. Zgromadzenie stronnictwa 
liberalnego obradowało nad programem wyborów 
do wielkiej skupczyny i nad zmianą konstytucyi. 
Zgromadzenie to rozeszło się jednak po długich 
naaer ożyw.onych rozprawach bez powzięcia ja­
kichkolwiek uchwał.

Cetynia, 2 maja. Poseł włoski M i. c c i o wrę­
czył listy wierzytelne księciu, który przyjął ero 
jak najserdeczniej i dziękował za życzliwość ob­
jawioną mu przez rząd i króla włoskiego.

Kursa telegraficzne.
.

W l e d e i i  d 2 maja 1883.
Dzitiajn* Z dni* po-

S m. 80 , przedniego

Kenta papierowa anBtr..................... 78-75 78-8B
„ 5°/0 Ausir pap. nowa . . «3-or> 93-15
„ «rebrna „ . . . . 7910 79-'.5
„ złoi* „ . . . . 98-70 98-75
.  6'/« Węg.................................. 120-30 120-30

4•/, Benta złota węg......................... 89-45 89-40
Losy z r. 1860 ................................. 132-50 132-50
Akcye Banku Austro-węgierskiego. 8 3 7 -- 8 3 1 -

„ k r e d y to w e ........................... 308-25 30910
Loudyn........................... :i9-7b 119-80
N apoleondor...................................... 9.50 0-5 O1/!
Lombardy ...................................... 147-25 147S6
Losy z r. 1 8 6 ' ................................ 170-— 169-75
Km. v i Karol* Ladwik* . . . . 308*50 &*‘8-—

„ Lwowso-Onraiow. . . . 170-25 170G0
„ Węg.-półn.-wsohodnie . 159-25 159-—

5 % Obligacye Indemn. gal . . . 99-75 00 75
Losy premiowe węg.......................... 114-50 114-25
Akoye ltoa*yoko-Bogum.................... 14o - 146 -

Północno zachodnie . . . 202-75 303- -
6% Listy h ip o teczn e ..................... 102-10 102-40
6% List. zast. gal. Z»kł. Kr. Z. 101-50 102-—
Akcye Siedmiogrodzkie . . . 164-50 164-50
M a r k a ................................................. 58-50 58-50
Ruolc p a p ie r o w e ............................ 118-12 118-12
D u k a t ........................... .....  . . . 5-66 5-66

B erlin  d. 2 maja 1883.

B an k n o ty ........................................... 170-65 170-95
Wiedeń ‘ ...................................... 170-90 176-70
Warsr.awa ................................ 201 30 201-50
Buble ..................... 201-90 2ol 90
5 '/e L 8ty Mat. król. polsk. . . 6306 6 3 -
4°/, „ likwidacyjne . . . . 54.50 54-60
Akoye Karola Ludwika . . . . 132-25 132-25

„ k r e d y to w e ..................... 6 2 8 .- 526-50
Usposoblenlo giełdy: słabe.

Wydawca: Dr. Aflmn Asnyk* 
Odpowiedzialny Redaktor:

D r .  I f u l m i s z  B u t ó w  s k i .

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziry według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we­
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Uf* Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10.4ł rano 9 .łg w ieczór 10.i2 wiecz 
Lwów  p rzy jazd : 9.„ wiecz. 5 .łC rano 11 iauo 

Do Tarnowa lokalny.
Kraków  objazd 6.17 rano 
Tarnów przyjazd 9.14. „

DO Wieliczki, Kraków  oćfjasd: 1 1 ., w yołud.
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T) E. Brfthl
ordynuje jak w latach poprzednich

w Gleichenbergu
Y i l l a  P o s s e n L o f e n  6 .  u i i i  l  6

L d .

Medyć.; Chirurg.. A k u sze r. 
i Okulist.

Dr. J. Danielski
b. lekarz prakt. Szpitala Krak.

o r d y n u j e  o d  g o d z i n y  2  d o  
4  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  (ru g

TViczi1ctI-J.»t i "WmPoselskiej) N r .
l # 3  2 (i

(o milę szosa od Złocrowa, staeyi kole i '.  
Sezon trw a od 15 Maja do końca Października.

Z a k ła d  świeżo p rzebudow ano i wprowadzono 
wszelkie ulepszenia,  mające na celi  dok ładność  
w kuracyi  i wygodę gości.

Okolica p iękna, lasy szpilkowe i wzgórza n a ­
około. m ieszkania  wygodne. P oby t  u rozm aicony : 
w kasyn ie  zakł.  dzienniki, fortepian, bilard, krę­
g ie ln ia  ete. etc. Muzyka 2 razy w tygodniu. Poczta  
i ap tek a  w miejscu. Rostauracya  w zakładzie  pod 
nadzorem  lekarzu.  < 1456 3 3)

Kosza ogólne od 17-50 do 22 zlr. tygodniowo. 
Do 15 Czerwca i od 1 W rześnia  oeiiy prócz wi- 
ktu o czw artą ozęść niższe.

T a k  jak  -v roku przeszłym, lekarzem zak ła ­
dowym jes t  D r. H enryk  E bers b. sekun-  
daryusz szpit. w ic i .  — Prospekta na zadan ie
r*J 'ła Zarząd.

Majątek ziemski

C i a n o w i c e
w Królestwie Polskiem, dwie mile od Kra­
kowa, mila od komory Michałowice po­
łożony, obejmujący ogólnej przestrzeni 
245 morgów, bez służebnośe-i.. z bardzo 
dobremi budynkami i domem mieszkal­
nym. z inwentarzami na żądanie z ca­
lem urządzeniem domowem i ekwipaża- 
mi jest do sprzedania.

Bliższych szczegółów udzieli dom ko­
misowy iN. Jaworskiego lub właściciel, 
przez Kraków poczta Michałowice 

1467 i 3

wyrobu

l t  A  D Ł £ R A
aptekarza „ p i  Złota Głowa" w  M o w i e .

Co wieczór pędzluje 5ij u lgniotek:  zaraz po 
pierwszem lub drugiein pędzlowaniu od- 
gn iotek  staje się na uW elk i  ucisk n ieczu ­
łym. po 7 lub 8 dni,ach. po jedno  lub dwu- 
razowem cedziennem  pędzlowaniu. podw a­
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bólu.

^  C e n a  5 0  c n t .  1040 5 10 ^s \

4  Mam zaszczyt donieść Sz. Pnbliczności.  iż 
f l  w moim h an d lu  sprzedaję  bardzo dobre

Wino siołom Austriackie
Białe po 34 ct. za litr 

Czerwone Ofner po 44 ct. za litr.
P o lecam  się łaskaw ym  względom.

M I C H A Ł  K 1 B A Ń
M a ł y  R y n e k .  1445 4 6

tra

Skład Trumien Metalowych
w najnowszym guście i w wielkim wyborze — znajduje się

w  p o d w ó rz u  XX. f r a n c i s z k a n ó w
F r .  E B E E T . 1226 6 6

C. K, UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyer i Spółka
S u k i e n n i c e  N r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e  'M B

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirtingu: także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek | 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskicŁ cenach.

— b  C E N N I K  — —
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 

gatunku za "*/, tuzina złr. 1 20 do l 'M  
Mankiety męskie i dam. za 0 par złr. 180 do 2 
*/, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90,

1-20. 1-40, 1-70 do 4 złr.
*/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
1 tuzina angiels. batysi. chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. alba 231/, m.) dobrego 
ptótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 L 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23’/3 m.) V, i */5 szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12-50. 13.
14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5 4 holend. weby 
ii. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) e/8 i B/4 prawdzi­
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka "/4 Imanego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 et. za metr.
| Serwety różnej wielkości od 8/4 do l0/4 i le/4 

jak najtaniej, od 150, 2, 4 złr.
I Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. 185.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina-1 
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3-20. |

Wielki wynór pończoch damskich białyoh i Kolorowych, jako tei mezkioh saarpetek w r ó - 1
żnyoh gatunkach i koloraoh.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręezy się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy I
albo wypłacamy za to całkowitą należytośe. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że nasze eony

są bez konkurencyi. \  ^ 3okim szao,m kiem

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręoznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 380, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1-80, 2-10, 2 59 i 3.
Z barehantu gładkie złr. T00 i 175.
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe ud złr. 1-60 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3T0, 3-75,4 i 5.
Ogony z wstawkami- lub bez wstawek złr. | 

4-50, 5, 6, 7 50 i 9.
Spódnice z barchann, gładkie, złr. 2 i 2-50. I
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3'85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 z ł r , lepsze złr. 150, I 

z wstawkami haftów, od złr. 3-25 do 3-50, 
z barchanu gładkie złr. 1 20, 1 75 i 1’90

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. ] 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonr z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. T50, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. I 
złr 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. 125 do 1 40.
Z dobrego cienkiego płótna od 160  do 2-50. I

(1347 12 20)

F i l i a : M .  B E T  E R  i  S p ó ł k a .
Skład fabryczny towarów płóoiennyoh, zapas gotowej bielizny I wypraw w KRAKOWIE, |

Sukiennice Nr. 13—14.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

FABRYKA: 
WE LWOWI E 
ul Kopernika

L. 3.

F IL IA :
W KRAKOWIE 

Sukiennice 
20.

p o l e c a :
W o r ie  lW OW &kfl odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 

- « zastosowanie w damskiej "toalecie. Flakon 1 złr. 50 ct., pół llakonu 80 ct.

W o d e  k o l o ń s k a  Przetlni3- flakon 25 ct., 50 et., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fla- 
    '!  kon 40" et., 80 et., 1 złr. 50 et.

P e r f u m y  Da W7,®r angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe opoponak, 
_________Z  Chypr. heiiotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. flakon.

W n H o  Id U fa n H o tłfa  i lewandowa ambrowa do skrapiania sukień i odświeżania powie- 
^  i c w d n u u w g  tfza w pok-ojach flak0D 50 et., 70 ct., 90 et. i złr 1-50.

do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
flakon 60 ct. i 1 złr.

jedyny środek odświeżający płeć: skora sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
. wpływem t f a g u o l i n y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. H a g r m .  

l i n a  usuwa c z e r w o ju o ó ć  d ««A - niszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, 
które najwięcej osiadają w okolicy nosa Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 5 0  cnt.

nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
.  i przyjemną Diałość (dla oka niedostrzegal­

ną), odświeża ją  i konserwuje. — Cena 1 złr.

O c e t  t o a l e t o w y  

IW a g n o lin a

O r i e n t a l i n a  c z y l i  P u d r  w  p ł y m e

1442 2

p°roby°zoptai/ odszczególnione pięcioma medalami zasługi.

T T
i i . 11 TT T " V

.L i-

Niżej podpisany poleca swój

Gips Murarski i Rzeźbiarski
palony w piecach najlepszej konstrukeyi — oraz

Gips do uprawy roli surowo mielony
w *  P O  C E N I E  1 ’ H I A R K O W A N E J .

Zamówienia przyjmuje: 1459 2 5

M ły iB  G ip s o w y  w  P ła s z o w ie
(na Kasztelance) przy szosie wielickiej i podpisany w Podgórzu:

BERNARD LIBAN, Podgórze, ul. Lwowska 235.
—Tl 1 TT——r-r—
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ZAKOPANE.
Z początkiem Maja rozpoczyna się wiosenny okres leczniczy 
hydro-helio-elektroterapii włącznie z gimnastyką leczniczą w tej 
stacyi klimatycznej tatrzańskiej. Zwraca się uwagę interesowa­

nych, że kuracye wiosenne są i tańsze i prędsze wydają
wyniki. 1416 3 3

I > r .  W e n a n t y  P i a s e c k i

właściciel i kierownik zakładu przyrodobczniczego na Klemensówce
w Zakopanem.

t
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I

l"'"' " J T A u l i --m

1380 3 12

J  aworze
ZAKŁAD WODOLECZNICZY IŻĘTYCZNY.

Pora kąpielowa trwa od 1 Maja do po­
czątku Października. R e s ta u r a e y a  za­
kładowa we własnym zarządzie, i ekarz 
zakładowy Dr. St. Smoleński. Wczesne 
zumówienia mieszkań załatwia i prospekta 
rozsyła na żądanie Inspekeya zakładowa: 
Ernsdorf — Jaworze koło Bielska, Szląsk 

austr. (1291 5 10)

P IW O
w  b u t e l k a c h  i w  b e c z k a c h

O K O C I M S K I E
Exportowe i Marcowe.

a
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E-i UJ
pej ~  
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poleca Szanownej Publiczności

S U  P iw a K n jo w sm  i  Z a i r a i i c z i s p  

J . RIPPEB
w Krakowie, ulica Sławkowska.

(1252 17)

oszukuje się dzierżawy od 
ISO do 300 m o r g ó w  
w okolicy Krakowa lub 
Cświecima.P

K. W. poste restante Kenty przez 
Oświęcim. 1449 3 5

Do wszystkich Chorych!
..Postępy w dziedzinie elektroterapii zużytkowane zostały od wielu lat zwłaszcza 

„w Niemczech dla niesienia ulgi cierpiącej ludzkości, szczególnie zaś przezemnie spo-ządzone 
, ,e le J Ł t r o - g a I w a n I e * i ie  p r z y r z ą d y  wykazały w ostatnich czasach zdumiewające w jr 
„nikł w chorobach artrytycznych i żołądkowych. Mój elektro-galwaniczny przyrząd natęży 
„w dzień nosić na gołem ciele, a w nocy w ciemnem miejscu przechować, aby niezdrowe 
„pierwiastki, które za dnia na elektrycznej bateryi się zebrały, mogły spłynąć po odprowa 
,,dząjącej części przyrządu. Przyrząd ten działa już w trzecim lub czwartym dniu w nastę­
pujących chorobach: w  a r t r y t y r m i e .  r e u m a t y z m i e ,  p a d a e z e e ,  k u r c z a c h ,  

,.n e r w o w y m  b ó l u  g ło w y ,  b ó l u  z ę b ó w ,  c i e r p i e n i a c h  h e m o r® "  
„ i d a l n y c l i ,  l i s z a j a c h ,  g ł u c h o c i e ,  r e u m a t y c z n e m  z a p a l e n i u  
„ o c z u  i  g ł u c h o c i e .

„Bardzo zastarzałe cierpienia, na które żadne już nie pomaga lekarstwo, dadzą się 
„za pomocą mego przyrządu prędko i na zawsze wyleczyć. Rozsyłam mdl przyrząd Nro 1 
„tylko za poprzedniem nadesłaniem eony. 1 tak: Za 1 przyrząd 15 Marok, za dwa 28 Ma- 
„rck, za trzy 40 Marek. Paczka i opakowanie darmo. G d y b y  p r z y r z ą d  p o m i m o  
„ p r z e p i s a n e g o  w e d ł u g  w s k a z ó w e k  u i j c l a  n i e  l e c z y ł ,  t o  z w r a c a m  
n a l e i y t o ś ó  f r a n c o .  ___

i m s l 0  f .  S c h a e f f e r ,  S t e t t m .

Kursa miejscowe i giełdowe.
bursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.

6 •/,
5
4
6
5
5
6
5

i *
6 
7 
5 
4

r -
«
5
6
6

41;,
4 75
4
4

K r a k ó w ,  d a ł a  8 5 .
Ruble papierowe ros.
Marki niem. złote lub pap. 
Kupony srebrne . . . .  
Dukat nowy ważny 
20-to Frankówk. złota . . 
Pożyczka krajowa g a lie .. 
Obligaoye Indemnizac. galie. 
Listv zast. Tow. kr. ziem. .

za 100 rubli 
„ 100 mar.

za złr. „ 100
tui)
z,

Banku Hipoteczn .
„ z premią 10“/# ■
„ zwrotne za 40 lat

zakł. włosciańsk.....................dłużne g.
r h » K

zabtawne g. Z. Kr. w

„ dłużne g. Z. Ki 
Listy zastawne Król. Pol. . 

likwidacyjne „ . .

L w ó w ,  d n i a  1
Akcye Banku hipotecznego gal. . 
Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

Krakowie 36 letnie
36 „
16 „

za  rubli  luO 
100

s. na zł. 200
za złr.

„ „ Banku hipotecznego gal. .
„ z 10% premią „

„ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włościan. . . „

Oblijjg^-e injjeiun. gal. . . .

Wiedeń, dnin 1/4.
OBU (LI DŁUGU PAŃSTWA

Renta austr. p a p ie ro w a ........................... za
ó e b r n a ...........................

„ Z 0Ó   ................................. „
nowt

złr.

100
100
100
100
100
109

100
10u
100
ron

ptace fedąjit

l i 7  50 118 25
67 30 58 60
99 5C _ _

j 60 5 70
) 45 9 55

99 ÓO 100 -
98 15 98 60
89 50 90 -

lu z  _ 102 50
100 25 100 75
97 “ 97 75

— — -----

100 50 102 -
_ — — —
99 50 100 25
87 50 88 -

304 07 -
98 15 98 75
89 50 90 25

102 10 102 60
100 15 100 75

97 10 97 75
- — — _
99 40 100 _

78 85 100 -
79 6 79 20
98 76 98 90
98 ir, 93 30

5%
f>
•5
5

f il,
3
6
5
5
5
7

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 5GJ „ . . . „
„ 1860 „ 100 „ . . „
„ 1 Sd4 bez % o* e . „
„ z864 bez % p łówki . „

Uomo Renten-Scbein na 42 lirów „ 
Listy zastawne Domenów austryjackich 

po 120 złr. 300 franków za

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
i lenta, złote -w ę g ie rsk a ......................za

„ srebrna „ .......................
j  » P»P- .............................
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocre „ 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

,. „ pc 50 złr. „
Losy Misańskie (Theiss Reg.) . . . „

UBLIGI INDEMNiZACYJNE.

Obligacye indem. Bnkowińsaie . . za
Obligaey« indemizac. Galioyj. . . . „

„ Siedmiogrodzkie „
n n W ęgierskie. . „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.

Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za
,  e 1878 . „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . .
„ Tureckie po 400 „ . . „

LIST^ ZASTAWNE.
Listy Doden Credit a , g. oest. złote z«

» z premii] „
Bankn hipotecz. gal..................... .......

„ z 10% prem. „

-  zast. zakł. kr. z, w Krak. 18-lntn. ,,
n „ „ „ n 20-letn. „
- n n „ 36-łetn. ..

„ „ gpl. tow. kred. ziem. . . „
-  ts n r  r» « ■

Listy r tst. rustyka lne  ■ . _____■ za

place żądają
złr. 100 119 - 119 50 6

100 132 «0 13Ł 10 6
100 138 - 138 50 5
100 168 75 169 25 5
100 168 50 169 - **/.

sztukę 1 £7 - 39 - 4

sziukę 1

1.

148 50 149 --

5

1U. 100 121 30 120 45
•5
4*1.160 120 2-: 120 40 • 5

160 87 80 8n 5 5
100 98 - %  25 5
100 114 25 114 50 5
10> 114 2 114 50 5

»> 100 110 90 111 20 3
5
5

złr. 100
100

98 -
99 6u

98 50
100 10

100 90 - 99 60
100 99 50 100 — —

sztukę 1 114 - 114 50 —

1 102 25 102 75 --
1 _ — —. -- --
1 82 - 32 50 —

V 1 26 - 2 60

złr. 100 118 — 118' 75 —

100 97 75 98 25 *—~

100 102 ' 102 40
100 100 50 101 _ 4*/»
]6fl 95 25 98 - 4

100 101 - 102 -
n 100

100
105 60
102 Z

10g 50
102 25

! 00 39 50 90 50
iao 98 25 98 50 5

złr. 100 101 50 102 20 £

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
n 20-letnie 

„ „ Banka austr.-węg. .

100
100
100
100
10C

0BLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta Z  300 ^  ™ złr' 10°
Ferdynanda „ 100
Kar Lnd-Eni-* V fr® 1 ’ na 300 złr. „ .  100
Koszyo.-Boguminsk.ej na 200 złr. „ „ 100
Łwow.k--GzeTa- z r. 186d na 300 złr. „ » 100

n z r. 1872 na 300 złr. i  « 10C
Bndoifa. . . .  . . La 300 złr. „ „ 100
Siedmiogrodzkrćj . . na 200 ^  , n yoo
Lombardy (Sudbahn) . na 500 G. za sztukę 1
Przemysko-Łupk. [. p m na aur> złr. n 100
Nordosty . . Ł.  300 złr. za złr. 100

L O S Y

Kredyt, dla band. i przem. na 100 złr. za sztukę 
£ lw y • - . . na 40 złr. m. k. „ „
Towarz. żeglugi Dunaju aa 100 złr. „
Łsbruck . na 20 złr. w. a. „ „
Keglewich . . na 10 złr. m. k. „
Krakowskie na 20 złr. w. a. „ „
lublańskie . • • • na 20 złr. w. a. „ „
Ofner (nJa»ta Budy) na 40 złr. w. a. „
Palfy . • • • • ns. 40 złr. m. k. „
L. Czerw onego Krzyża na 10 złr. w. a.
L. Czerwon. Krzjża węg. na 5 złr. w. a.
Rudolfa 
Salm . • • •
Saleburgskie . 
St. Oenois .

Tryestyńsk’3 .
W

Waldstein .
Windischgraetz

na 10 złr. w. a.
na 40 złr. m. k
na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 100 iłr .  m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
na 2C złi. m. k.

AK^YL BANKOWE.

za sztokę

Anglobank . . .
Hsnkreroij, \y  i pti nr

v, e 120 złr  
-JOf r/-

pta°ą_
96 -
98 75 
00 80
99 -  
92 15

94 50
104 75
98 50 
96 80
95 — 
95 7b

100 30 
92 80 

139 25 
98 -  
91 60

175 75 
88 25 

108 -  
20 50 
19 50
18 oC 
23 60 
40 -  
36 75 
12 25

6 26
19 -  
51 50 
22 75 
46 -  
22 5 1

127 _  
64 -  
28 25 
87 25

115 25 
108 70

97 -  
93 50 

101 _  
99 20 
92 35

95 -  
105 50
98 75
97 20 
iió 25
96 15 

100  2 "

98 10 
14U 75 
93 30 
91 80

176 30 
88 75 

109 -  
2 .  60

19 -  
24 -
40 60
37 -  
12 50
6 51 

19 50 
62 -  
23 25 
45 50 
23 50 

128 — 
65 -  
29 -
38 26

115 76
'09 -

bez%
5
5
5
5
4
5

bez % 
ber % 

5 
5 
5 
5 
b 
5

Bodencredit allgeni.  .............................na
Kredytowe dla hardlu i przem-• 
Kredłtbapk węg. allg....................
TTipcłecrf - .............................
Wodeuorbuu ......................

Anstro-wę
UnionbanJ

5°/,

4

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ......................................
Alfóld F in m e ...........................
Ferdynanda Nordbann . . .
FransiszKe J ó z e f a ......................
Karola L n d w ik a ...........................
Koszy cko-Bognmlńsk.....................
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . .
Morawsko-sziązkie contr . .
Prag D uier . . .  . .
R u d o lfa ...........................................
S iedm iogrodzkie...........................
Staatseisenbahn państwowa . .
Lombardy (Sudbahn) . . . .  
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Łupk. 
N o r d o s t j ......................................

W A L U T Y .

Dukaty pełno ważne . . . ■
20-to F r a n k ó w k i .....................
2b-to M a r k ó w k a ......................
Pół-Imparyały ros. pełno ważne 
Funty szterlingi . . . - . 
Tureckie liry złote . . . .
Banknoty w ło s k ie ......................
Ruble papierowe . .

Listy zast. nowe r. 1869
Kupony . ,

Listy l ik w id a c y jn e .....................
Kupony

„ „ miasta Warszawy I» Fm
r IJa

1«ł -

plącą tądają
na 80 złr. 217 _ 217 50
na 160 ztr 309 10 310 80
na 200 złr. 3G5 _ 305 60
na 200 złr. 62 _ 61 —
na 200 złr. _ — — —
na 100 złr. 131 75 182 25
na 600 złr. 836 — 838 —-
na 100 rtr. 117 20 117 BU

na 200 złr. 81 8?
na 200 171 _ 171 50
n. 1050 2 8 3 7 - 2 8 4 3 -
na 200 194 — 194 50
na 210 308 7fi 309 26
na 200 146 25 146 fiO
na 2firt 170 50 170 75

22 60 26 —
57 7b 68 25

na 200 złr. 164 60 lUg 25
na *200 164 75 165 26
n* 200 38 fi 60 36 —
na 200 147 75 4 | —
na 200 162 — 162 60
na 200 • 159 25 .59 76

za «zt“kę 5 66 5 6«
rt 9 60 9 53

11 72 U 71
9 77 9 79

U 93 11 97
10 78 10 80
47 55 47 60

118 118 25

V •
. 99 85 100 15

za l‘H. 100 87 25 87 50

_ _ 95 60
-- — 93 75
93 yo 98 4 0

Z  d r u k a r i u  Z w i ą z k o w e j  w  K r a k o w . i e O d p o w i e d z i a l n y  z a r a ^ d o *  d r u k a m i :  A . S z t j s w s s i ,


